
KONIECZNIE KUP TEN NUMER „ R O D Z I N Y ”
ZNAJDZIESZ KALENDARZ ŚCIENNY NA RUK 1962 

oraz
WARUNKI WIELKIEGO KONKURSU GWIAZDKOWEGO

GŁÓWNA NAGRODA -  TELEWIZOR

1 7 . XII. 1 9 6 1  

Nr 51 (76 ) •  ROK II 

W A R S Z A W A

K A T O L I C K I  T Y G O D N I K  I L U S T R O W A N Y C«na 2 zł



Z  CY U LL It

PERYKOPY, KTÓRYCH NIE SŁYSZYMY W KOŚCIELE

„WSTANĘ I PÓJDĘ DO OJCA“

EWANGELIA
NA TRZECIĄ NIEDZIELĘ 

ADWENTU

O
N EGO czasu kiedy Żydzi po

słali (do Jana) z Jerozolimy ka

płanów i lewitów, aby zapytali 

go: Ktoś ty jest? — on wyznał ze sta

nowczością oświadczając im : Ja nie 

jestem Chrystusem. Zapytali go wte

dy: Kim tedy jesteś? Mołe Eliaszem? 

Odpowiedział: Nie. Może prorokiem? 

I rzekł: Nie. Pytają go tedy: Więc 

kim jesteś? Bo musimy zanieść odpo

wiedź tym, co nas posłali. Za kogo 

się uważasz? Odpowiedział im: Ja je

stem glos, który woła na puszczy: 

Prostujcie drogą pańską, jak to po

wiedział prorok Izajasz. A ci, co byli 

wysłani, należeli do Faryzeuszów i za

pytali go tak: Czemu więc chrzcisz, 

jeśli nie jesteś Chrystusem, ani Elia

szem, ani prorokiem? A Jan im  na 

to: ja wodą chrzczę; ale wśród was 

stanął, którego nie znacie. To len, co 

przyjdzie po mnie, a który był prze

de mną: Ja nie jestem godzien roz

wiązać rzemyka u obuwia Jego. To 

się działo w Betanii za Jordanem, 

gazie Jan  chrzcił (Jan 1, 19~2&).

J
AKŻE wspaniały, jasny i piękny obraz 
Najświętszej Osoby Jezusa kreśli pro
rok Izajasz. — Jako Bóg prawdziwy 

jest Jezus Chrystus równy we wszystkim 
swemu odwiecznemu Ojcu. Stwierdza to 
sam Chrystus mówiąc: „Ja i Ojciec jedno 
jesteśmy” i znowu: „Filipie, kto mnie wi
dzi, widzi i Ojca”. I apostoł napisał o Je
zusie: „ ii On jest jasnością chwały i wyra- 
■żoniem istotności jego”. Stąd nazywają O j
cowie Kościoła Jezusa doskonałym obrazem 
Boga Ojca, albowiem On wyraża w sobie 
jedność światłości Ojca, który Go zrodził 
jako Boga z Boga, światłość z światłości.

Bóg niepojęty i niezmierzony w majesta
cie Swoim, szczęśliwy nad pojęcie i nie po
trzebujący niczego i nikogo dla Swojej 
chwały, ani też do szczęścia swego, ma stać 
się człowiekiem, aby z nami przebywać, 
nauczać nas i połączyć z Bogiem drogą od
kupienia.

Ludzkie nieszczęście i nędza sprowadza 
Go na ziemię. W raju zapowiedziane miło
sierdzie Boże ma się dokonać w Bożonaro
dzeniową Noc. Tymczasem mijały wieki i po
kolenia, a obietnica zbawienia żyła wśród 
narodu wybranego, przypominana często 
przez proroków, odnawiana przez Boga sa
mego wobec patriarchów. Z pokolenia w po
kolenie przechodziła ona z prośbą gorącą 
do Boga: Spuście nam na ziemskie niwy 
Zbawcę, niebios obłoki!

I wreszcie czas nadszedł! Bóg spełnić ma 
słowa obietnicy, gdyż apostoł mówi: „Wier
ny Bóg. On zawieść nie może"! Niewia
sta—Dziewica ma porodzić swego syna pier
worodnego i złożyć spowitego w pieluszki 
w żłobie.

Cudowne i niepojęte sprawy I zamiary 
Boga! Ze stajenki i żłobka idzie zbawienie

Do Boskiego Mistrza chętnie garnęli się 
grzesznicy i celnicy i słuchali z uwagą Jego 
nauki. Nie podobało się to faryzeuszom, 
więc poczęli szemrać. Właśnie mówił Jezus
0 Miłosierdziu Bożym względem grzeszni
ków, a dla dokładniejszego wyjaśnienia po
służył się trzema przypowieściami (Lk. 15, 
1-32).

Radość, sądząc po ludzku, z odnalezionej 
rzeczy, a uważanej za zaginioną, jest dale
ko większa, niż z niezakłóconego posiadania 
wielkiego majątku. Dla lepszego zrozumie
nia radości nieba z nawrócenia jednego 
grzesznika posługuje się Chrystus przykła
dem zaczerpniętym z życia codziennego. Od
nalezienie zagubionej owcy i drachmy — 
to wątek pierwszej i drugiej opowieści.

We wszystkich trzech przypowieściach 
mówi o miłosierdziu Bożym względem grze
sznika: jednak w pierwszych dwóch głów
nie maluje dobroć Bożą, a w trzeciej do
rzuca jeszcze wzmiankę o wolnej woli czło
wieka.

Według prawa Mojżeszowego (Ks. Powt. 
Pr. 21. 17) syn pierworodny dziedziczył dwa 
razy więcej niż inni synowie. Części swoje 
synowie zazwyczaj otrzymywali dopiero po 
śmierci ojca.

Ojciec, którego przedstawia Jezus w przy
powieści, miał tylko dwóch synów. Na star
szego więc, jako na pierworodnego, wypadło 
2/3 całej majętności, a na młodszego tylko 
1/3.

Do wyjazdu w dalekie kraje skłoniła 
młodszego syna wyłącznie chęć swobodniej
szego życia, rozwięzlego, co spowodowało 
w rezultacie, szybkie roztrwonienie majątku 
tak iż, aby się utrzymać i zdobyć potrzeb
ne do życia środki, trzeba było się zająć 
paseniem wieprzy, co na Wschodzie jest 
uważane za zajęcie najniższe i godne po
gardy.

Na Wschodzie w czasie nieurodzaju skrzę
tnie zbierano z drzew chleb świętojański
1 karmiono nim trzodę chlewną. W latach 
zaś urodzajnych właściciele nie dbali o owo
ce tych drzew, stąd biedni, dzieci, czy prze
chodnie mogli chleb świętojański zbierać. 
Chlebem świętojańskim, cierpkim, niesmacz
nym żyje syn — hulaka.

świata! Dlatego dzisiejsza niedziela obcho
dzona jest pod znakiem radości. Nawet sza
ty liturgiczne są różowego koloru — jak 
jutrzenka przed wejściem stupromiennefo 
Słońca Sprawiedliwości. W Introicię i Lekcji 
brzmią słowa Apostola Narodów: „Weselcie 
się, raz jeszcze powtarzam: Wesclcie się... 
bo Pan jest blisko” (Filip 4,4—7). Słuszny 
jest powód do radości. Za dwa tygodnie ma 
stanąć między nami Ten, który jest zarazem 
Synem Bożym i Synem Człowieczym. Od 
wieków zrodzony przez Ojca swego, jest 
Jego pierworodnym i jedynym Synem, jak 
to oświadczył archanioł Gabriel mówiąc do 
Maryi: „Przetoż i co się z Ciebie narodzi 
święte, nazwane będzie Synem Bożym".

Synem zaś Człowieczym jest przez naro
dzenie swe w czasie. Jako Słowo Odwiecz
ne jest Jezus Chrystus Synem Boga Ojca, 
a kiedy to Słowo staje się ciałem, to staje 
się Synem Maryi. Z łudzi bierze naturę 
ludzką, aby nas zaszczycić godnością dzieci 
Bożych. Jednakże kto chce rzeczywiście stać 
się uczestnikiem tej godności i dochować 
jej wiernie, winien przyjąć Jezusa przez 
wiarę do serca swego, jak uczy św. Jan: 
„A którzy przyjęli Go. tym dał moc, aby 
się stali synami Bożymi, tym którzy wierzą 
w imię Jego”.

Jakie zaś serca mogą tak przyjąć Jezusa, 
uczy nas Maryja. Ona jest dla nas w tym 
względzie wzorem najdoskonalszym. Wy
znając bowiem, iż Jezus jest Synem Maryi, 
stwierdzamy tym samym, że jest Synem

Nędza otwiera marnotrawnemu synowi 
oczy, postanawia iść z powrotem do domu 
rodzicielskiego, bo daleko lepszy los czeka 
go, nawet jako służącego w domu ojca, niż 
tu, na obczyźnie. Żałuje za swe cżyny, ma 
chęć poprawy. „Wstanę i pójdę do ojca '..,

Ojciec nie tylko przywraca syna do daw
nej godności, ale nadto z okazji jego po
wrotu wyprawia wspaniałą ucztę.

Ojciec każe dać mu „pierwszą szatę", sza
tę zwierzchnią, podłużną, używaną przez 
bogatych (Mr. 12. 38), „pierścień“ — bogaci 
na Wschodzie noszą niekiedy liczne pierście
nie na rękach: pieczętują nimi dokumenty 
(Jer. 22, 24), „buty" - sandały. Ubodzy,
a szczególniej służba nosiła tunikę krótką, 
chodziła boso i pierścienia nie używała.

Widząc to wszystko starszy syn rozgnie
wał się, iż ojciec z tak wielką radością
przyjmuje syna marnotrawnego. Wyrzuca 
mu, że źle postąpił, podejmując dziecko
niegodne, a jemu, choć zawsze był wierny, 
nawet daleko skromniejszej uczty nigdy nie 
sprawił.

„Synu, ty zawsze jesteś ze mną" - odpo
wiada ojciec — wskutek czego nie miałem 
okazji uroczyście obchodzić dnia twego po
wrotu, „i wszystko moje twoim jest". Dzie
dzictwo twe wskutek powrotu brata naj
mniejszej szkody nie poniesie, gdyż wszyst
ko co mam tobie oddaję, ale ponieważ za
szła rzecz nadzwyczajna, wrócił ten, które- 
gom uważał za utraconego, więc należy się 
cieszyć i radować — kończy.

W interpretacji Ojców Kościoła syn młod
szy oznacza grzesznika, który idąc za po- 
żądliwościami odsuwa się od Boga, traci 
wszelkie dary i łaski Boże, łączy się z ludź
mi upadłymi, ale od nich pomocy nie do
znaje.

Syn starszy — to człowiek sprawiedliwy, 
który jest zawsze w stanie łaski i któremu 
Bóg przyrzekł szczęśliwość wieczną.

Warto zastanowić się głębiej nad treścią 
tej perykopy, szczególnie warto to uczynić w 
połowie Adwentu. Kto wie, czy nie oddali
liśmy się zbytnio od domu naszego Ojca nie
biańskiego, czy nie trzeba będzie postanowić 
i to natychmiast: „Wstanę, i pójdę do Ojca' .

Ks. dr A. NAUMCZYK

istoty najdoskonalszej pomiędzy wszystkimi 
stworzeniami, przyozdobionej wszystkimi 
cnotami.

Prorok Izajasz zachwycony pięknością nie
zrównaną Syna Człowieczego pyta: „Kto
wzbudzi sprawiedliwego jak słońce wscho
dzące?” A wszystkie cnoty i przywileje Bo
garodzicy zdają się odpowiadać słowam(.i 
Mędrca: „Jam sprawiła na niebie, al >y
wschodziła światłość nieustająca i ja' 
mgła okryłam wszystką ziemię”.

Dlatego do radości, która zgodnie z in 
tencją Kościoła winna napełnić nasze serca 
w dniu dzisiejszym, należy dodać pragnie
nie przygotowania w umyśle i w duszy na
szej godnego miejsca dla Tego, który jest 
blisko.

„Prostujcie drogę Pańską”, „Czyńcie po
kutę” — wola św. Jan Chrzciciel. „Umniej
szajcie się przez pokorę, aby On rósł w was 
przez łaskę!” — oto program dla katolików 
na pozostałe dni Adwentu. Realizujmy ten 
program — wszyscy.

Ks. dr A. NAUMCZYK

NASZA OKŁADKA:

J  w dni one przyszedł Jan Chrzciciel”



POZNAJ MSZĘ SW.
KYRIE, CHWAŁA 1 WIERZĘ

W  każdej Mszy św. odróżnić trzebu części 
stale i zmienne, tj. takie, które na ogół 
nigdy się nie zmieniają, od takich, 

które zmieniają się w zależności od święta 
czy też okresu roku kościelnego.

W omawianiu Przedmszy porównywałem 
tę część Mszy św. do audiencji u biskupa, 
gdzie najpierw oczyszczamy się. nastrajamy, 
pukamy, pozdrawiamy i przedstawiamy swą 
prośbę.

We Mszy św. oczyszczenie duszy nastę
puje w Ministranturze. Nastrajamy się we 
Wstępie, kiedy kaptan podchodząc do ołta
rza modli się: Zgładź nasze nieprawości,
prosimy Cię. Panie; abyśmy mogli z sercem 
oczyszczonym wejść do świętego przybytku. 
Przez Chrystusa Pana naszego. Amen. a na
stępnie staje przed mszałem i żegnając się 
udczytuje „Wstęp" Mszy św.. który zmienia 
się zależnie od dnia czy święta.

Po odczytaniu „Wstępu" kapłan przeoho- 
dząc do środka ołtarza woła dziewięć razy: 
..Kyrie eleison — Panie zmiłuj się" i „Chry
ste eleison — Chryste zmiłuj się".

Tym dziesięciokrotnym wołaniem pukamy 
do bramy niebieskiej i prosimy z wielką 
tęsknotą o zmiłowanie się Boga nad nami.

Historycznie biorąc, „Kyrie" jest pozosta
łością dawnej litanii, śpiewanej przez lud, 
gdy z kościoła, w którym zbierano się na na
bożeństwo, udawał się do kościoła, gdzie mia
ła się odprawić bezkrwawa Ofiara Mszy św

„Kyrie eleison" i „Chryste eleison" 10 we
zwanie greckie, które ze względu na swoją 
tiadycję pozostawały we Mszach św Ko
ścioła Zachodniego, rzymskokatolickiego i sta 
rokatolickiego. „Kyrie" używano później 
również jako hasła wojennego.

W naszej najstarszej pieśni kościelnej 
„Bogurodzica", które rycerstwo śpiewało w 
czasie wypraw wojennych, znajdujemy tak
że greckie „Kyrie eleison".

Bóg. wysłuchawszy naszego tęsknego wo
łania w „Kyrie", otwiera bramę niebios, 
a my olśnieni majestatem Bożym, pozdra
wiamy Go słowami Aniołów znad stajenki 
betlejemskiej: „Chwała na wysokości Bogu. 
a na ziemi pokój ludziom dobrej woli“...

W hymnie anielskim z nocy betlejemskiej 
zachodzi podwójny temat: 1) Chwała Bogu 
i 2) pokój ludziom. Taki podwójny cel przy
świeca każdej Mszy św.. w której za anior 
lami wyśpiewujemy ku czci Boga Ojca 
i Syna Bożego, który pokój przyniósł na 
ziemię:

„Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi 
pokój ludziom dobrej woli. Chwalimy Cię. 
Błogosławimy Cię. Uwielbiamy Cię. Wysła
wiamy Cię. Dzięki Ci składamy, bo wielka 
jest Chwała Twoja, Panie, Boże, Królu Nie- 
aios, Boże, Ojcze Wszechmogący. Panie, Sy
nu jednorodzony, Jezu Chryste. Panie Boże. 
Baranku Boży, Synu Ojca. Który gładzisz 
grzechy świata, zmiłuj się nad nami. Który 
gładzisz grzechy świata, przyjmij błaganie 
nasze. Który siedzisz po prawicy Ojca, zmi
łuj się nad nami. Albowiem Tyś sam Świę
ty. Tyś Pan jedyny. Tyś sam Najwyższy, 
Jezu Chryste. Razem z Duchem Świętym 
w chwale Boga Ojca. Amen”.

Po wyśpiewaniu hymnu „chwała" na cześć 
Trójcy Sw., zyskawszy łaskawość i przychyl
ność Boga, ośmielamy się teraz dopiero 
przedłożyć Mu naszą prośbę, co czynimy 
w tzw. modlitwie (Kolekcie).

Po modlitwie kończy się pierwsza część 
Przedmszy. Skończyliśmy przemawiać do 
Boga. Teraz Bóg do nas przemawia, a my 
będziemy słuchali.

Bóg przemawia trzy razy: w Lekcji.
Ewangelii i kazaniu. W Lekcji przez pro
roka czy apostoła, w Ewangelii przez same
go Zbawiciela Jezusa Chrystusa, a w kaza
niu przez Kościół św.

Po wysłuchaniu nauk Bożych wyznajemy 
naszą wierę mówiąc: „Wierzę w jednego

F o t. F e  ju r

Boga, Ojca Wszechmogącego, Stworzyciela 
nieba i ziemi, wszystkich rzeczy widzialnych 
i niewidzialnych. I w jednego Pana Jezusa 
Chrystusa, Syna Bożego jednorodnego, któ
ry z Ojca jest zrodzony przed wszystkimi 
wiekami, Bóg z Boga. Światłość z Światło
ści. Bóg prawdziwy z Boga prawdziwego".

Zrodzon^. nie zaś stworzony, współistotnv 
Ojcu: przez Niego wszystko się stało. On to 
dla nas ludzi i dla naszego zbawienia zstą
pił z niebios i przyjął ciało za sprawą Du
cha Świętego z Maryi Dziewicy i stał się 
człowiekiem.

Ukrzyżowany też za nas: „pod Ponckim 
Piłatem umęczony został i pogrzebany, i 
zmartwychwstał trzeciego dnia według Pi
sma. Wstąpił do nieba; siedzi po prawicy 
Ojca. I znowu przyjdzie w chwale sądzić 
żywych i umarłych, a królowaniu Jego nie 
będzie końca. Wierzę w Ducha Świętego, 
Pana i Ożywiciela, który od Ojca i Syna 
pochodzi, który z Ojcem i Synem jedno 
uwielbienie i chwałę odbiera, który mówił 
przez proroków. Wierzę w jeden. Święty, 
Katolicki i Apostolski Kościół. Wyznaję je
den chrzest na odpuszczenie grzechów. Ocze
kuję wskrzeszenia zmarłych i życia wiecz
nego. Amen."

Mszalne „Wierzę” jest rozeznaniem skła
du Apostolskiego, odmawianego w pacierzu.

To „Wierzę", w którym wyznajemy swoją 
wiarę w Boga, Ojca, Syna, Ducha Świętego, 
w Kościół Katolicki i w tajemnice Boże po
dane nam przez Kościół, ma być naszym 
niezłomnym światopoglądem, jak było nim 
dla apostołów, męczenników i misjonarzy 
głoszących w ciągu wieków ideę Chrystu
sową. Tę samą wiarę wyznawali nasi ojco
wie w życiu i przy śmierci, nasi obrońcy 
kraju i granic w ciągu wieków naszej hi
storii, nasi kapłani polskokatoliccy, którzy 
głoszą wiarę w Boga, którego wielbić trze
ba w języku zrozumiałym, narodowym; bo 
tylko modlitwa rozumna, poparta czynem, 
wysłuchana jest przez Boga.

W dawniejszych czasach katechumenom, 
którzy nie złożyli jeszcze wyznania wiary, 
nie wolno było brać udziału we Mszy św.

Niech ta dawniejsza praktyka Kościoła 
zachęci cię do radosnego i pełnego wyzna
wania wiary. Niech silna wiara będzie dla 
ciebie nieocenionym klejnotem, latarnią na 
drodze życia, światłem w zwątpieniu i bez
radności, pociechą w kłopotach i przeciw
nościach, bronią w pokusach i niebezpieczeń
stwach, słodyczą w śmierci.

Bez wiary nie można podobać się Bogu. 
Bez wiary nie można się zbawić.

Ks. K. JAWORSKI

JESIENNY MANEWR
Bońskiemu kanclerzowi zaszkodziła wi

zyta w Waszyngtonie. Po powrocie do 
NRF zapadł sędziwy kanclerz na grypę. 
Podczas choroby ma okazję do reflek
syjnych rozważań na temat efektów swe
go wojażu do USA. Ważna sprawa — 
przekształcenia NATO w czwarte mocar
stwo atomowe została, jak się mówi, „bez 
biegu”. Waszyngton natomiast zgodził się 
na przyspieszenie rozbudowy zachodnio- 
niemieckich sił zbrojnych, wystawienie 
przez NRF w 1963 r. pełnych 12 dywizji. 
Adenauer zobowiązał się dodatkowo w 
USA do przedłużenia służby wojskowej 
rezerwistów, uzupełnienia zapasów woj
skowych, zwłaszcza paliwa benzynowego 
do poziomu 90% gotowości bojowej. Ta 
gotowość bońskiego kanclerza do zwię
kszenia potencjału militarnego NRF w 
dalszej, nieuniknionej konsekwencji pod
ciągnie za sobą konieczność zwiększenia 
wydatków na wojsko. Wizyta Adenauera 
w Waszyngtonie w sumie przyniosła 
wzmożenie zbrojeń i rozpoczyna nowy, 
niebezpieczny kurs polityki zachodniornde- 
jnieckiej, uzgodniony zresztą' z USA.

Mimo tych precyzji w zachodnim obo
zie istnieją poważne rozbieżności w za
kresie poglądów na sprawy bieżące, Bry
tyjski premier M&cmillan został przez 
Kennedy’ego poinformowany o przebie
gu rozmów z Adenauerem. De Gaulle’a 
osobiście o tych rozmowach poinformo
wał nie kto inny, Jak właśnie osobiście 
Adenauer. Waszyngtońska wizyta Adena
uera była przedmiotem bezpośrednich 
rozmów prezydenta de Gaulle z brytyj
skim premierem. Mimo że początkowo 
nie ukazał się żaden komunikat o jej 
przebiegu — jasne jest, źe rozmowy 
te dotyczyły głównie sprawy Berlina za
chodniego, problemów NATO i sytuacji 
międzynarodowej. Przy tej okazji okaza
ło się, że mimo pozorów przyjaźni fran
cusko-angielskiej — francuscy politycy 
jak mogą - to przy każdej okazji pod
stawiają nogę swym sojusznikom zza ka
nału La Manche. Jak wiadomo Anglia 
postawiła szereg warunków odnośnie U- 
działu swego we Wspólnym Rynku, or
ganizacji gospodarczej krajów zachodnio
europejskich. Warunki te zostały spre
cyzowane w Brukseli na tajnej konferen
cji uczestników Wspólnego Rynku. Rąb
ka tajemnicy uchylili Francuzi, przeka
zując USA odpowiedni dokument, świad
czący w gruncie rzeczy o niezwykłej sła
bości gospodarczej W. Brytanii, która 
przy pomocy posunięć taktycznych pra
gnie uzyskać uprzywilejowaną pozycję 
w tej organizacji. Udostępnienie przez 
Paryż treści oświadczenia przedstawicie
la W. Brytani we Wspólnym Rynku sta
nowi dowód niechęci francuskiej do u- 
działu Anglii w tej instytucji.

Podczas kiedy czołowi politycy zajęci 
byli bezpośrednimi rozmowami, w ONZ 
zapadły doniosłe uchwały, które stano
wić będą rifla Zacłlodu niemałe trukinoścd. 
Pierwsza uchwała stawia poza prawem 
broń atomową i stwierdza, że jej użycie 
byłoby zbrodnią wobec ludzkości, druga 
uchwała stwierdzając, że Afryka jest lą
dem bezatomowym, stanowi faktyczny za
kaz przeprowadzania eksperymentów ją 
drowych na tym kontynencie.

Korespondent Reutera nazwał wynik 
głosowania nad tymi uchwałami najwię
kszą porażką Zachodu w ONZ. Delegat 
USA — Dean — motywując sprzeciw Sta
nów Zjednoczonych wobec rezolucji ato
mowych oświadczył, że rezolucje te nie 
stanowią żadnych gwaraneji przeciw 
wojnie nuklearnej. Oczywiście, że sama 
rezolucja w żadnej mierze nie zastąpi 
gwarancji bezpieczeństwa. Te mogą dać 
tylko zainteresowani członkowie ONZ, 
czyli zainteresowane państwa. Nie mniej 
jednak rezolucja ta posiada ogromne zna
czenie moralne, gdyż piętnuje użycie 
broni atomowej jako zbrodnię przeciw 
ludzkości, co może ograniczyć swobodę 
potencjalnego agreaora. (O).



M A Ł Ż E Ń S T W O  OFI ARNE

A EGOIZM
IELE mówi się w prywatnych 
polemikach i dyskusjach oraz 
wiele pisze się w prasie o za
gadnieniach dotyczących mał
żeństwa. Jest to zrozumiale, bo 
przecież od zdrowych i spoi

stych małżeństw zależna jest siła i wartość 
całego społeczeństwa. Jest rzeczą naturalną, 
że małżeństwo nie może być tylko sprawą 
życia indywidualnego, lecz także publicz
nego w jak najszerszym znaczeniu. Nam 
katolikom znane są słowa ślubowania skła
dane przez małżonków u stóp ołtarza: ,,Ja 
biorę ciebie sobie za małżonkę i ślubuję ci 
wierność, miłość i uczciwość małżeńską oraz 
to, że cię nie opuszczę aż do śmierci”.

W słowach tych mieści się akt sakramen
talny o doniosłym znaczeniu. Katolicka ety
ka małżeńska głosi zasadę nierozerwalności 
małżeńskiej i tym samym ma głęboką treść 
społeczną.

Jest faktem bezpomym, że małżeństwo to 
źródło i podstawa. wspólnoty rodzinnej, któ
ra z kolei rozstrzyga o egzystencji całej 
społeczności ludzkiej. Wszelkie więc wymo
gi etyki małżeńskiej podyktowane są troską

o względy natury społecznej małżeństwa. 
Stąd nasze usiłowania, by zapewnić małżeń
stwom zdrowe podstawy moralne etyki mał
żeńskiej.

Normy katolickiej moralności małżeń
skiej — to nie tylko wskaźnik właściwego 
postępowania jednostki, lecz dowód naszej 
wewnętrznej dojrzałości do życia we wspól
ności małżeńskiej. W walce o zdrowe mał
żeństwo decydującym czynnikiem są war
tości moralne małżonków i zrozumienie za
dań stojących przed nimi. My, polscy ka
tolicy, powinniśmy te momenty brać szcze
gólnie pod uwagę, gdyż ponosimy odpowie
dzialność wobec Boga i narodu.

Małżeństwo je-st Sakramentem.
Wiadomo, czym jest Sakrament i jakie 

daje korzyści. Najpierw małżonkowie otrzy
mują powiększenie łaski uświęconej, na
stępnie pomoc Bożą przy wypełnianiu obo
wiązków małżeńskich wynikających z przy

W
sięgi miłości, wierności i uczciwości mał
żeńskiej oraz przy wychowywaniu potom
stwa w duchu zasad katolickich. Aby jed
nak ta pomoc było owocna — muszą mał
żonkowie z łaską Bożą współdziałać. Bóg 
ofiaruje im w darze ten cenny skaro, ale 
od nich samych zależy korzystanie z tego 
skarbu. W przeciwnym wypadku — laska 
Boża nie towarzyszy im w życiu. Z tych 
względów wskazaną jest rzeczą, by młoda 
para w pełni doceniała znaczenie ślubu ko
ścielnego, który nie jest dodatkiem do mał
żeństwa, ale mając rangę Sakramentu jest 
środkiem uświęcenia i przyczynia się do roz
kwitu cnót rodzinnych.

Oczywiście, małżeństwo źle dobrane, sta
nowiące jedno wielkie nieporozumienie 
dwojga ludzi — nie będzie korzystało z te
go nadprzyrodzonego źródła sił, jakim jest 
Sakrament, gdyż życie codzienne z osobą, 
której cechy charakteru, zamiłowania i tem
perament — są zaprzeczeniem cech i wła
ściwości osoby drugiej jest praktycznie nie
możliwe. W takich przypadkach dochodzi 
do rozkładu pożycia małżeńskiego i rozwo
dów. Jednak niemożliwość współżycia z mał
żonkiem można złagodzić do minimum, moż
na przezwyciężyć i uniknąć ostrych kon
fliktów małżeńskich. Znamienne są słowa 
pewnego pisarza, który powiedział, że: „Mi
łości są tylko dwie. Ukochanie samego sie
bie lub ukochanie innych żywych istot. Po
za ukochaniem siebie kryje się jedynie ból 
i zło A poza ukochaniem innych jest dobro, 
jest Bóg.” Jest to tak znana zasada ofiar
nego małżeństwa, małżeństwa opartego na 
wzajemnych ustępstwach, szacunku i me 
egoistycznej miłości. Jakże często kochając 
drugą osobę kochamy w niej przede wszyst
kim siebie samego. Jakże często jesteśmy 
dla drugich tylko wtedy wyrozumiali, gdy 
oni zgadzają się z naszymi koncepcjami, 
a nienawidzimy ich, gdy konkludują ina
czej. A szczególnie do ostrych konfliktów 
dochodzi między małżonkami, gdy jedno 
z nich pragnie utrwalić swoje „ja" w mał
żeństwie. Nawet kilkuletnie narzeczeństwa 
nie uchronią małżonków od nieporozumień 
i dysharmonii.

Nie dojdzie do tragedii rodzinnych i mał
żeńskich, gdy oboje małżonkowie, niezależ
nie od tego, czy się w mniejszym lub więk
szym stopniu wzajemnie uzupełniają wła
ściwościami psychofizycznymi - będą umieli 
rezygnować ze swojej często egoistycznej 
postawy życiowej. Bowiem ofiar wymaga 
dziecko, ofiar wymaga też i szczęście dru
giej istoty i tylko taka miłość ofiarna spaja 
rodzinę, daje jej szczęście, które tak jest 
potrzebne. Chodzi tu nie o rezygnację 
z dóbr materialnych czy duchowych, jakie 
daje nam życie, chodzi o to, aby w naszym 
rodzinnym życiu ograniczyć nasz egoizm, 
nasze samolubstwo do minimum. Musimy 
zgodzić się na niejedną ofiarę na rzecz dru
gich, na rzecz dobra rodzinnego.

Ta serdeczna atmosfera w rodzinie oparta 
na miłości ofiarnej, miłości, uczciwej, po
zbawionej egoizmu, a nakazującej nam speł
nienie obowiązków rodzinnych, obowiązków 
małżeńskich wpływa na właściwy rozwój 
i wychowanie dzieci. Jakże często dzieci od
czuwają brak rodziny, brak matczynego 
serca i ojcowskiej opieki. Ten brak rodzin
nego ciepła pociąga niejednokrotnie dla 
nich smutne następstwa. Tak pojęta miłosc 
nie przychodzi na zawołanie, ale ma swoje 
źródło w głębokim umiłowaniu Boga. Miłość 
ofiarna to szczyt naszego poświęcenia i do
wód głębokiego zrozumienia istoty małżeń
stwa katolickiego.

Inaczej rzecz się przedstawia, gdy brak 
jest. zgody i wzajemnego zrozumienia w po
życiu małżeńskim między małżonkami, gdy 
nie ożywia ich duch miłości ofiarnej, gdy 
swoimi właściwościami psychofizycznymi nie 
uzupełniają się, nie stanowią harmonijnej 
całości. Ostre konflikty, spory, kłótnie wy
pełniają życie codzienne takiego małżeń
stwa Takie pożycie jest źródłem zła i zgor
szenia. Czy jest sens, by związek tego ro
dzaju utrzymywać wbrew woli małzonkow? 
Rozwód jest jedynym wyjściem z sytuacji. 
I tu niezrozumiałe wydaje się stanowisko 
rzymskokatolickich władz kościelnych, które 
pod żadnym pozorem — za wyjątkiem bli
skiego pokrewieństwa — nie godzą s*ę na 
unieważnienie takiego związku małżeńskie
go, stanowiącego sztuczny twór nierozumie- 
jących się dwojga młodych ludzi.

Nasz Kościół Polskokatolicki też stoi na 
gruncie nierozerwalności małżeństwa kato
lickiego, ale brak czynników koniecznych 
do istnienia związku małżeńskiego me mo
że zastąpić siła fizyczna lub perswazja. Mał
żeństwo bowiem ma ważne zadania spo
łeczne, stanowi ważną komórkę w wielkim 
organizmie narodowym i dlatego troska
o jego należyty rozwój i funkcjonowanie 
jest ogólną troską całego społeczeństwa. Nie 
może również w tym zabraknąć naszego 
Kościoła.

Bronisław Góralik-Bożanowski

W I D O K

Zamykam oknem matą uliczkę.

Dom, ogród, zmierzch.

Na księżycowej okarynie 

Gra ciszą wiersz.

Pożółkłe klony w burych chmurzy
skach.

Liście. Wiatr.
W wąskim okienku szeroka droga 

W świat —

Po drugiej stronie małej uliczki 

Sklepik z napisem:
Tu się sprzedaje widok z okienka, 

Wiersze i ciszę.

JOZEF BARANOWSKI

C Z Y T A J C I E  I
„ P O S Ł A N N I C T W O *

W  g ru d n io w y m  num erze  „P o s ła n n ic tw a " 

(m ie s ięczn ika  p o ś w ię c o n e g o  d z ie jo m  i d o k 

try n ie  p o ls k ie g o  k a to lic y z m u ) p iszę :

Ks. Bp D r M a ksym ilia n  R ode —  O  d z ie le  

s tw o rze n ia  (IV )

Ks. d r A . N aum czyk —  W ła ś c iw y  stosunek 

ka to lik a  d o  le k tu ry  b ib l i jn e j (III)

Ks. L. W e g e n e r —  P ro le g o m e n a  d o  szóste

g o  sob o ru  e ku m e n iczn e g o .

Ks. Bp Dr M . Rode —  K o śc ió ł P o lsko ka to 

lic k i w  PRL

Ks. Bp Dr M . R ode —  X V III M ię d z y n a ro 

d o w y  K ong res  K o ś c io łó w  S ta ro ka to lick ich  

w  H o la n d ii.

Ks. m g r S. W ło d a rs k i —  E kum eniczność so

b o ru  ig n a c ja ń s k ie g o  z 869— 870 r.

Ks. m g r T. G o rg o l —  O cen a p ija ń s tw a . 

W ia d o m o ś c i z K o śc io ła  P ow szechn ego . Z 

życ ia  K o śc io ła  P o ls k o k a to lic k ie g o  w  r. 1961.
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— No i co?
— I nie pożyczyła mi!
— Dlaczego nie?
— Powiedziała, że najpierw musi dac Januszowi Monkie

wiczowi.
— Widocznie mu obiecała wcześniej.
— No, to co? Ale ja już chciaiem ją czytać! A na Święto 

Nauczyciela to ona uparta się kupić naszej pani książkę, cho
ciaż ja mowiiam, żeby kwiaty. Namówiła wszystkich w kla
sie i kupili książkę.

— A dlaczego?
— Żeby postawić na swoim. Że to niby kwiaty zwiędną, 

a książka zostaje.
— Słusznie.
Basia woła zniecierpliwiona:
— Tak! Właśnie! Ona zawsze tak potrafi wykręcie, że wszy

scy jej przyznają rację. Ona-gest tylko ważna' Zresztą ja 
się na nią gniewam — wyznaje ponuro.

— O co?
— No, bo ja kiedyś śpiewałam na korytarzu: ..Ta da rada. 

•a da rada...”, a ona zaraz musiała się wtrącić i powiedziała, 
że to takie głupie i dziecinne, że ona woli „Lato, lato, lato 
czeka” lub ..Zielony mosteczek" i zaczęła to od razu śpiewać. 
No to ja nie wytrzymałam i buchnęłam ją kułakiem w ple
cy, a ona wówczas zaczęła się ze mnie naśmiewać, że mam 
rozum nie w głowie, ale w pięści!..

Basia była już bliska płaczu.
— Wiesz, Basiu — powiedziała mama. że Jadzia coraz wię

cej mi się podoba, nawet z twojego opowiadania.
Basia nie wytrzymała dłużej. Zerwała się z krzesła i za

wołała:
— To taka jest mamusia! Mama to nawet przeciwko wła

snej córce występuje, zamiast...
— Basiu, uspokój się — powiedziała mama.
— A ja się nie uspokoję' Ja nie chcę jechać razem z Jadź

ką na wieś!
— Mama przestała się uśmiechać. Spojrzała na córkę i po

wiedziała poważnie:
— Dobrze, nie pojedziemy z panią Modzelewską. Pojedzie- 

my sami, bo nie chcę psuć ferii i wypoczynku Jadzi. .
Basia zamilkła z uchylonymi ustami Oczy jest stały się 

bardzo okrągłe.
— Jaadzi... psuć... fe- fe- terii i... i... wypoczynku?!

MARIA KRZYWAŃSKA*
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„S AL AM ALE J M II M“
Kiedy witamy kogoś podając mu rękę i mówiąc ..dzień 

dobry” nie przychodzi nam nawet na myśl, że można by to 
zrobić inaczej. A otóż różni ludzie różnie się witają. Pod każ
dą szerokością geograficzną istnieją inne sposoby powitania.

Przed wojną zwiedzałem północną Finlandię, gdzie mieszka
ją Lapończycy. Niscy, krępi, w czerwonych kierezyjach i ro
gatywkach, przypominaliby krakowiaków, gdyby nie wybitnie 
mongolskie rysy i krótkie nogi.

Zdumiał mnie ich sposób witania się ze mną i przez chwilę 
nawet myślałem, czy to nie jakiś kawał. Bowiem Lapończyk 
wyjął fajkę z ust, położył mi prawą rękę na ramieniu, do
tknął policzkiem mego policzka i końcem nosa zaczął pocierać 
mój nos. Zauważywszy moją minę znajomy Fińczyk powie
dział:

— Nie dziw się. Ten Lapończyk pękałby ze śmiechu, gdyby 
widział, jak wy, Polacy, całujecie się z dubeltówki. Tu, na 
mroźnej Północy, inne są obyczaje. Położył ci rękę na ramie
niu i ogrzewa twój policzek, bo uznaje cię za swego przyja
ciela. A że chce wiedzieć, jak przybysz pachnie, bo u nich 
węch odgrywa ogromną rolę, pociera przybysza nosem.

*

Arabowie witają gości podnosząc prawą rękę z otwartą dło
nią do góry, po czym przykładają ją do czoła, ust i piersi, mo- 
mówiąc: S a l a m  a l e j k u m !

Jest to piękne powitanie i jedno z najstarszych na świecie. 
Wszystko w nim ma głębokie znaczenie. Podniesiona dłoń do 
góry znaczy, że witający nie kryje w niej żadnej broni, przy
kładanie ręki do głowy, ust i piersi oznacza, że szczerość go
ści w jego myślach, ustach i sercu i że należy wierzyć słowom, 
które oznaczają: Pokój wam! .

Beduini na powitanie odpowiadają sakramentalnymi słowa
mi: W a a l e j k u m  e s s a l a m !  czyli: Pokój również z wa
mi! — podają czarkę mleka i podpłomyk. Po wypiciu mleka 
i zjedzeniu podpłomyka uważają przybysza za pełnoprawnego 
gościa pod namiotem, co oznacza, że całe plemię odpowiada 
za jego bezpieczeństwo.
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W okresie panowania niewolnictwa, niewolnik rzucał się 
swemu panu do nóg przy powitaniu. Podwładny zaś, nie bę
dący niewolnikiem, klękał i calowa! go w rękę albo, jak np. 
w Chinach, pada) przed nim i uderzał czołem o ziemię. Stąd 
pochodzi wyraz: czołobitność.

Siady tych dawnych znaków powitania odnajdziemy jeszcze 
u różnych ludów świata.

Oto Abisyńczyk na wsi przepisanym ruchem zrzuca z ra
mion długą szatę z białej wełny i, nagi do pasa, wita przyby
sza. Jednak w mieście podaje tylko po europejsku rękę i ■no
wi: „Dzień dobry!” W dawnych czasach sprzedawano niewol
ników nagich i to częściowe obnażanie znaczy to samo, co „je
stem twoim sługą”.

U pewnych szczepów na terenie Ghany Murzyn zamiast 
zdjąć na powitanie kapelusz zdejmuje... sandały. Jest lo też 
dowód pokory wobec gościa.

Jeszcze do dziś Murzyni pewnych szczepów przy powitaniu 
rzucają się na ziemię na brzuch lub na wznak, co nie jest 
powitaniem wygodnym. Za to niespodziankę mógłby wam spra
wić mieszkaniec Ugandy, który pozdrowi was kwicząc kilka
krotnie. Ma to wyrażać życzenie szczęścia.

Gdzie indziej Murzyni na powitanie krzyczą radośnie lub 
rytmicznie klaszczą w dłonie. Murzyni ze szczepu Batoka ku
cają na ziemi, a następnie tarzają się z boku na bok i klepią 
się po udach.

N a  z d ję c iu  k a . T. M a je w s k i, p ro b o szc z  p a r a f i i  p .w . M iło s ie rd z ia  B o że 
go  V! W a rs za w ie , W ilc z a  31 w  o to c ze n iu  g ru p y  d z ie c i, k tó re  w  d n iu  
15 .X I. br . z Jo ży ly  e g z a m in  z  w y n ik ie m  b a rd z o  d o b ry m  z  k a te c h iz m u  

z a  I  ok re s  r o k u  s zko ln eg o .

WYROZUMIAŁA MAMA
T iT  dworze jesi dość mroźno. To przecież już grudzień.
J_l| M  Mimo to niebo jest błękitne, pogodne. Pod oknem 

przy stoliku siedzi Basia. Przed nią lezy otwarty 
zeszyt. Ale Basia nie odrabia zadania. Patrzy w pogodne niebo 
i słucha, o czym w drugim pokoju rozmawia mamusia z tatu
siem.

Mów'ią o feriach świątecznych Bożego Narodzenia, które chcą 
spędzić razem z Modzelewską na wsi u znajomych

Basia uśmiecha się do firanki i do błękitnego nieoa. Wspa
niale będą święta! Mama mówi, że chętnie pojedzie z panią Mo- 
drzelewską, bo to dobra przyjaciółka i sąsiadka.

Tata przyznaje rację mamie i dodaje, że warto jechać na
prawdę z Modzelewską, bo Basia będzie miała dobre towarzy
stwo, gdyż Jadzia Modzelewska jest bardzo dobrą dziewczyn
ką i łubianą przez wszystkie dzieci koleżanką..

Basia przestaje się uśmiechać. Patrzy w okno tak, jakby tam 
zobaczyła ciemną, ciężką chmurę.

Po chwili tatuś gdzieś wychodzi. Do pokoju, w którym siedzi 
Basia, wchodzi mama. Basia szybko odwraca się od okna.

— Mamusiu — mówi Basia — mam do mamusi prośbę!..
— Jaką? Słucham!
— Mamusiu, jedźmy sami na wieś. Ja nie chcę jechać 7. Mo- 

dzeleszczanką’....
— A dlaczego? — pyta zdziwiona mama.
— Ona jest nieznośna i dokucza mi. Ja jej nie potrzebuję...
Mama usiadła na drugim krześle przy stoliku.
— Nie rozumiem Przecież Jadzia doskonale się uczy. Wasza 

pani zawsze ją chwali na wywiadówkach i innym dzieciom 
stawia ją za wzór. Czasem, jak idę do pani Modzelewskiej, sa
ma widzę, że Jadzia jest grzeczna, miła, usłużna, chętn.e po
maga mamie w domu.. Dlaczego ty jej nie lubisz?...

Basia mówi ze złością i żalem:
— Tak. ona uczy się dobrze, bo jest książkowym molem i ku

jonem. Wielka mi też sztuka!... Wzorowa uczennica. Pani przy- 
podchlebia się. jak może, a wcale nie jest koleżeńska. Nigdy 
nie zapomnę jej lego, jak mnie kiedyś zapędzała do nauki, że 
niby jestem leniem..

— Co prawda, to prawda...
— Ale ona nie jest wcale koleżeńska. To egoistka wstrętna. 

Kiedyś ją prosiłam, żeby mi pożyczyła książkę „Historię żółtej 
ciżemki", którą dostała ze „Słoneczka jako nagrodę za dobrze 
Vozwiązaną krzyżówkę.



S. OSZMIAŃSKI

STRZAŁY
NA ŚWIĘTYM KRZYŻU

L ATA mijały bez więk
szych ustiząsów. Więźnio
wie z;, sili „pokorne proś

by" do Pana Prezydenta o przed
terminowe zwolnienie za poręką 
lub „translokację do jakiegoś in
nego więzienia11, domagali się 
zwołania nowej komisji sejmo
wej. a gdy odpowiedź nie nad
chodziła zbyt długo, rozpoczyna
li protestacyjną głodówkę, która 
np. we wrześnu 1928 r. objęła 
325 więźniów i trwała kilka dni. 
Gruźlica po staremu dziesiątko
wała więźniów i po staremu osi
wiały już nadkomisarz Butwiło- 
wicz stosował wobec nich karę 
ciemnicy i chłosty. Rodzinę więż- 
nów pomnożyli szpiedzy niemiec
cy.

W jednej z tych mrocznych, wil
gotnych cel Sergiusz Piasecki, 
awanturnik, szpieg i przemytnik 
kończył pierwsze rozdziały swo
jej epopei pt.: „Kochanek Wiel
kiej Niedźwiedzicy11. Melchior 
Wańkowicz, który go odwiedził 
w 1938 r. i potem wydobył z 
więzienia „dzięki uprzejmości pa
na mnistra11, piórem solidnego 
reportażysty opisał swoje wraże
nia: „Twarze więźniów — to twa
rze upiorów. W celach, małych 
celach wielkości przeciętnego po
koju siedzi po kilkunastu więź
niów. Sienniki ich spiętrzone wy
soko pod sufit. Nocą nie pozos
taje piędzi wolnej ziemi. Więź
niowie chodzą, miotają się od 
ściany do ściany w rytmie wys
tukiwanym drewnem chodaków. 
Okropne twarze narastają sunąc 
ku drzwiom, by za chwilę poja
wiły się znów przed nami szeregi 
wystrzyżonych karków11.

Pierwsze bomby hitlerowskiej 
Luftwaffe. które spadły na Świę
ty Krzyż, zwiastowały początek 
końca osławionego więzienia. — 
Nie mam szczęścia do września
— myślał sobie pan nadkomisarz, 
wtedy bunt, potem głodówka 
więźniów, a teraz wojna. Feralny 
miesiąc!

Niewiele czasu pozostawało na 
myślenie — liczyły się minuty, 
niemal sekundy.

Trzeba było działać zdecydo
wanie. tym bardziej, że z każdą 
chwilą słabła dyscyplina wśród 
dozorców, więźniowie zaś po ce

lach wzniecali rokosz. Szczegól
nie uwięzieni szpiedzy niemieccy 
nie ukrywali radości z "owodu 
sukcesów ich pobratymców na 
froncie. — Choćby nie wiem, co 
się stało; szpiegów nie wypusz
czę, zdławię... nie będą śpiewali, 
jak ich traktowałem — z pisto
letem w garści razem z dozor
cami Butwiłowicz wypychał za
kutych więźniów z cel i formo
wał kolumnę marszową. 800 os
trzyżonych głów, chrzęszcząc łań
cuchami. o świcie ruszyło na 
wschód pod wzmocnionym kon
wojem. Nie uszli i kilku kilomet
rów. gdy natknęli się na rozpro
szone oddziały wycofujące się ku 
Warszawie. Niemcy byli tuż. —

Panie nadkomisarzu — raporto
wał inspektor Lachowicz — do
zorcy chyłkiem rzucają broń i 
umykają, kilku więźniom także 
udało się zbiec. — Jacy to? — 
Kryminalni. — Byle nie Niemcy.

— Oho. słyszy pan odgłosy wys
trzałów, zbliża się linia frontu!

Nadkomisarz, prawdę mówiąc 
człowiek bez serca i łobuz, opano
wał się: — No i co z tego! Niech 
się zbliża...

— A my?

— Wydzieli pan z ogólnej ko
lumny więźniów skazanych za 
szpiegostwo na rzecz Nemiec i 
zrobi pan z nimi o tak — prze
sunął palcem po gardle. — Resz
ta niech idzie do diabła! — Ależ 
panie nadkomisarzu.... — Bez żad
nych a!e.... tu nie ochronka, in
spektorze, lecz front.

Wkrótce gruchnęła salwa ka
rabinowa jedna, druga.... Nadko
misarz spojrzał przez lorneikę; 
na horyzoncie snuły się kłębias- 
te. czarne dymy i rozlewały się 
po lasach i dolinach. Tylko mury 
świętokrzyskiego więzienia bieli
ły się wciąż z dala, jak niewytar- 
te z pamięci, złowieszcze memen
to mori. Gdy dozorcy zagrzebali 
w dole rozstrzelonych szpiegów, 
poczęstował ich papierosami — 
jak prawie nigdy — i ściskając 
dłoń inspektorowi wypowiedział 
surowo: — Spełniliście rozkaz. 
Jesteście wolni. Wy i więźniowie. 
Ludzie rozpełzli się po leśnych 
gęstwinach i wzgórzach. Po raz 
pierwszy może on, władca życia i 
śmierci, poczuł się tak żenująco 
bezsilny, bezradny i osamotniony. 
Po raz pierwszy nawiedził go 
przejmujący lęk o własną głowę.
— Co będzie, jeżeli którykolwiek 
z tych więźniów zaczai się i 
wziąwszy odwet za lata mordow
ni zabije go bez mrugnięcia po
wieki? — Przecież to są groźni 
przestępcy, oni to mogą zrobić i 
czuł, jak pod mundurem wali mu 
serce. Za drobną opłatą kupił od 
chłopa znoszone ubranie, swoje 
zakopał pod drzewem, tylko pis
tolet wsadził do kieszeni i klu
cząc manowcami przemykał się 
na północ w stronę Radomia. — 
Jeżeli wyjdę cało, zamówię no
wennę do Matki Boskiej Nieu
stającej Pomocy.

Długi czas na wiejskich słu
pach, na murach i witrynach 
sklepowych rzucały się w oczy

przechodniom małe ćwiartki pa
pieru z nadrukiem w języku pol
skim i niemieckim: List gończy. 
Za ujęcie żywcem b. nadkomisa
rza świętokrzyskiego więzienia 
Butwi łowicza i oddanie w  ręce 
policji, Gestapo obiecywało 10 tys. 
marek nagrody. Ale Butwiłowicz 
przepadł jak kamień w wodę; 
w rzeczywistości raz po raz 
zmieniał kryjówki na terenie Ra
domia. Niemcom nie udało się 
ująć pana nadkomisarza, ale za 
to w pełni udało się im  przy
wrócić więzieniu świętokrzyskie
mu dawną sławę mordowni. Tu
taj w latach 1941-42 umierali 
straszną śmiercią głodową cho
rzy jeńcy radzieccy.

Była to oczywiście mordownia 
na skalę daleko szerszą niż po
przednio. Kto zliczy na przes
trzeni dziesiątków lat, ilu ludzi 
dokonało żywota w cerpieniu i 
męce; kto obraćhuje rozmiary 
krzywdy i niedoli, bezeceństwa 
i sadyzmu, jakie wylęgły się w 
murach tego więzienia.

Dobra ludzka ręka w końcu po

stawiła kropkę nad dziejami mę
ki i upodlenia. W budynku wię
ziennym wystrzeliły maszty tele
wizyjnej stacji przekaźnikowej. 
Zmarł nadkomisarz Butwiłowicz 
i dzisiaj pozostały nam po świę
tokrzyskim więzieniu wspomnie
nia przyprawiające o boleść i 
smutek.

Tylko puszcza jadłowa szumi 
ia't dawniej, z tą samą nutą ta
jemniczej melancholii i liryzmu.



STYCZEŃ

T ydz. 1

1 I ’ N ow y ' R o k , M ier/\ sl.iw .i

2 W N a jś w . Im ie n ia  Je zu s ,
M a k a re g o

3 s G e n o w e fy , D a n ie la
4 c Iz a b e l i ,  E u g e n iu s z a
5 p T e le s fo ra , E d w a rd a
6 s O b ja w ie n ie  P a ń s k ie

(T rzech  K ró li)

T ydz. 2

7 N N a jś w . R o d z in y , J u l ia n a  '

8 P M a rc ja n n y , S e w e ry n a
9 W J u l ia n a ,  A d r ia n a

10 ś J a n a ,  A g a to n a
11 c H o n o r a ty , H y g in a
12 p B e n e d y k ta . A r k a d iu s z a
13 s B o g u m iła

Ty<dz. 3

u V I I  po  O b ja w ie n iu . H iia re y o

15 p P a w ła , M a k a re g o
16 w M a rc e le g o , W ło d z im ie rz a
17 s J a n a , A n to n ie g o
18 c P io tr a
19 p M a r iu s z a , H e n r y k a

20 s S e b a s t ia n a  i F a b ia n a

T ydz . 4

21 X I I I  do  O b ja w ie n iu , A g n ie s zk i

22 p W in c e n te g o , A n a s ta ze g o
23 w R a jm u n d a ,  I ld e fo n s a
24 s T y m o te u s z a , F e lic j i

25 c P a w ia , M iło s z a
26 p P o lik a r p a , P a u l in y
27 s J a n a  Z ło t ., P r z e m y s ła w a

T ydz .
4

5

28 \ IV  p o  O b ja w ie n iu , W a le rego

29 p Z d z is ła w a . F ra n c is z k a
30 w M a r ty n y . M a c ie ja
31 s P io tr a , M arce le go

LUTY

1 C Ig n ac e g o , B ry g id y

2 P N M P  G r o m n ic z n e j, M a r ii

3 s B ła ż e ja ,  H ip o l i t a

T ydz . 6

1 X V p o  O b ja w ie n iu , W e ro n ik i

5 p A g a ty . A lb in a

6 w T y tu sa , D o ro ty

7 s R y s z a rd a , R o m u a ld a
8 c J a n a ,  P io tr a , S zc ze p a n a

9 p C y ry la , A p o lo n i i

10 s S c h o la s ty k i, J a c k a

T ydz. 7

11 X V I  po  O b ja w ie n iu , Ł a / a i / a

12 p E u la l i i ,  M  od  es ta

13 w G rze g o rza , K a ta r z y n y

14 S W a le n te g o , C y ry la

15 c J ó z e fa , F a u s ty n a
16 p D a n u ty , J u l ia n n y

17 s K o n ta n te g o , F ra n c is z k a

T ydz. 8

18 N S ie d e m  d z ie s ię tn i ca (Staro-
z a p .) , K o n s ta n c j i

19 P K o n ra d a , M a rce le go
20 W L e o na , E u s ta che g o
21 S E le o n o ry , F e lik s a
22 c P io tr a , M a łg o r z a ty
23 p P io tr a , R o m a n y

24 s M a c ie ja  A p ., M odesta

T ydz . 9

25 N S ze śćd z ie s ię tn ic a  (M ięsopu-
stna)

26 P W ik to r a , N esto ra

27 W A le k s a n d r a , G a b r ie la
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SŁOW KILKA 
O PIEŚNI  
KOŚCIELNE)

„Kto śpiewa, dwa razy się modli” — mówi 
stare przysłowie. I jest w tym dużo racji, bo 
zespołowy śpiew wiernych w kościele stano
wi niewątpliwie wyższą formę modlitwy. 
Skoro więc pieśń kościelna jest jedną z do
skonalszych form modlitwy — to muszą w 
niej być zaangażowane uczucia oraz pełna 
świadomość. Tymczasem często śpiewamy 
mechanicznie, bezmyślnie, nie rozumiejąc 
niekiedy sensu zdań zawartych w wierszo
wanej treści, automatycznie powtarzając wy
uczone na pamięć teksty. To prawda, że są 
parafie, gdzie śpiew w kościele jest na od
powiednim poziomie. W dużym stopniu oczy
wiście zależy to od administratora parafii. 
Ale istnieją także miejscowości — i tych jest 
daleko więcej — gdzie wierni do śpiewu ko
ścielnego nie przywiązują wielkiej wagi. 
Brak systematycznych prób. niedostateczne 
opanowanie tekstu, własne improwizacje w 
miejscach, gdzie pamięć nie utrwaliła wła
ściwych słów, korzystanie z różniących się 
pod względem tekstu i melodii śpiewników, 
wreszcie brak zastanowienia nad śpiewanymi 
słowami i niewłaściwe ich zrozumienie — 
sprawia, że fatalnie zmienia się teksty pieśni.

Wiele spośród naszych pieśni kościelnych 
pochodzi z odległych czasów średniowiecza, 
toteż zawierają one bardzo często dziwne lub 
niezrozumiałe dzisiaj dla nas słowa, które 
wierni przekształcają na wyrażenia bliższe 
swemu uchu. A więc np. w „Bogurodzicy" — 
najstarszej religijnej pieśni polskiej — za
miast wołacza „Bożycze” (tj. „Synu Boga”) 
słyszymy nieraz: „bożyszcze”. Czyż ludzie, 
którzy tak śpiewają, świadomie chcą nazwać 
Jezusa „bożyszczem”? Chyba nie myślą tak, 
robią to nieświadomie, a przyczyną tego jest 
właśnie niewłaściwe zrozumienie przez nich 
odnośnych słów.

Ci ludzie nie zdają sobie sprawy z tego, że 
kaleczą teksty śpiewanych pieśni. Na pyta
nie, jak temu zapobiec, odpowiemy: należy 
uświadomić, wytłumaczyć, w delikatny spo
sób zwrócić uwagę i wyjaśnić... I dobrze by 
było, gdyby ten obowiązek wzięli na siebie 
duszpasterze. Autor na własne uszy słyszał, 
jak młodzi ludzie zamiast „...Ono w żłobie 
nie ma tronu, ni berła nie dzierży” — śpie
wali: „...nie ma tronu, ni berła, ni dzieży...” 

Wierni w kościele bardzo mało, albo wcale 
nie zwracają uwagi na treść i sens pieśni, 
klóre śpiewają. Śpiewają zupełnie mecha
nicznie. jak automaty. Czyż można tu mówić
o jakiejkolwiek modlitwie? Nie trzeba pisać, 
że taki stan nie jest pocieszający. Trzeba 
więc go zmienić. Próby takie niejednokrotnie 
już podejmowano* bądź to przez odpowied
nie nauki, bądź przez wprowadzenie jedna
kowych śpiewników w całym kościele. Nie 
odniosły one jednak zamierzonego skutku. 
Ludzie — zwłaszcza starsi — niełatwo przyj
mują zmiany. Trzeba przeto zwrócić uwagę 
na dzieci i młodzież. Trzeba uczyć już od 
dzieciństwa śpiewów kościelnych (nawet i 
na lekcjach religii) i pracę tę prowadzić sy
stematycznie wśród młodzieży. Wszyscy zaś, 
którzy śpiewają i lubią śpiewać, którzy przez 
śpiew w kościele chcą zanosić swe modły 
przed ołtarz Boga, powinni i muszą zdawać 
sobie sprawę z tego, że pieśń kościelna jest 
zbiorową modlitwą. Modlitwa zaś jest rozmo
wą człowieka z Panem Bogiem. A „kto dob
rze śpiewa, ten dwa razy się modli ’.

ROWSKI

PORADY 
PRAWNE

P a n  Z y g m u n t  P . z G o lo n ó g  k E ą b r o w y  G ó r n i 

cze j.

O tr z y m a liś m y  lis t , w  k tó r y m  z a p y tu je  P a n  
w  ja k i  s p o s ób  m o ż n a  u zy s k a ć  d o w ó d  o sob is ty , 

p o n ie w a ż  m a  P a n  j u ż  18 la t .
O tó ż  r e d a k c ja  k o m u n ik u je ,  że  n a  p o d s ta w ie  

o b o w ią z u ją c y c h  p r z e p is ó w  u b ie g a ją c y  się o u z y 
s k a n ie  d o w o d u  o sob is te go  w in ie n  m le ć  u k o ń c z o 
n a  18 la t  1 z ło ż y ć  p o d a n ie  w  P o w ia to w e j K o m e n 
d z ie  M i l ic j i  O b y w a te ls k ie j. D o  p o d a n ia  trzeb a  

z a łą c z y ć :
1. M e tr y k ę  u r o d z e n ia  z  U r z ę d u  S ta n u  C y w iln e 

go.
2. T rzy  fo to g ra fie ,
3. A n k ie tę  w y p e łn io n ą  i p o ś w ia d c z o n ą  p rzez  

osobę  p r o w a d z ą c ą  m e ld u n k i .

i .  Z n a c z e k  s k a rb o w y  z a  30 z ł.

P o  z ło ż e n iu  p o d a n ia  w ra z  z  z a łą c z n ik a m i zo 
s ta n ie  P a n  p o in fo rm o w a n y  o te rm in ie , w  k tó r y m  
do w ó d  o so b is ty  b ę d z ie  do  o d e b ra n ia  w  P o w ia to 

w e j K o m e n d z ie  M O . W e d łu g  n as ze g o  z d a n ia ,  Jest 
to  kw e s t ia  k i lk u  d n i.

D z ię k u je m y  za  se rde czn y  lis t  i  ż y c z y m y  po 
w o d ze n ia  w  n a u c e , a p o  s tu d ia c h  d r o g a  d o  W y ż 
szego S e m in a r iu m  D u c h o w n e g o  K o śc io ła  Polsko-  

k a to lic k le g o  je s t  d la  P a n a  o tw a r ta .
P a n i  K a ta r z y n a  C y w iń s k a  z  P o z n a n ia .
Z a p y tu je  P a n i w  liś c ie  do  r e d a k c j i  „ R o d z in y " ,  

czy  In w a l id a  p o b ie r a ją c y  re n tę  i  p r a c u ją c y  n a  
p ó l e tac ie  z w y n a g ro d z e n ie m  500 z l p ła c i  p o d a 

tek  od  tego  w y n a g ro d ze n ia .
R e d a k c ja  u p r z e jm ie  o d p o w ia d a , że  re n c iś c i 

p r a c u ją c y  n a  p ó ł  e ta c ie  lu b  w y k o n u ją c y  p ra c e  

z le cone  z  w y n a g ro d z e n ie m  d o  750 z l n ie  p ła c ą  
p o d a tk u .

m g r  J .  A . M 1 L A S Z E W IC Z

DO REDAKCJI PRZYSZEDŁ LIST

K U  U W A D Z E  

NIEROZSĄDNYM 

S Ł O W  K I L K A

m o t t o :

. .P o ls k a  R z e c zp o sp o lita  L u d o w a  z a p e w n ia  

o b y w a te lo m  w o ln o ś ć  s u m ie n ia  i w y z n a n ia . 

K o ś c ió ł i  in n e  z w ią z k i w y z n a n io w e  m ogą  

s w o b o d n ie  w y p e łn ia ć  s w o je  fu n k c je  r e l ig i jn e "  

(a rt . 70 K o n s ty tu c j i  P R L ) .

B y ły  to  czasy  k ie d y  s i ln ie js z y  d e p ta ł s łabszego . 

B y ły  to  czasy  s tra szn e , k ie d y  to  p r z y  p o m o c y  to r tu r  

1 p a le n ia  n a  s to sach  g w a łc o n o  p r z e k o n a n ia  lu d z k ie  

w  im ię  w y im a g in o w a n y c h  „ id e a łó w " ,  le c z  czasy  

te  m in ę ły  b e zp o w ro tn ie . K o ło  h is to r i i  c o ra z  szy b 

c ie j to c zy  s ię  n a p r z ó d  i  t r z e b a  za  n im  p o d ą ż a ć  a  k to  

s ię  w z b r a n ia  to  czy  w c ze śn ie j, czy  p ó ź n ie j o d p a ś ć  

b ę d z ie  m u s ia ł.

ch**e

M in ę ły  czasy  c ie m n o ty  i z a c o fa n ia , z l ik w id o w a n o  

a n a lfa b e ty z m  1 s ię g n ię to  d o  a r s e n a łu  w ie d zy , a by  

P o ls k a  p rze s ta ła  by ć  „ d z ik ą " .  Z  ż y w y m i n a p r z ó d  

Iść , p o  ży c ie  s ię g n ą ć  n o w e "  1 „ r u s z y m y  b ry łę  św ia 

t a " .  C h y b a  n ik t  z w sp ó łc z e s n y c h  n ie  b ę d z ie  u s iło w a ł 

k w e s t io n o w a ć  g e n iu s z u  M ic k ie w ic z a  i  m ą d r o ś c i 

A s n y k a , k tó r y c h  m y ś l i  w y ż e j z a c y to w a łe m .

D ro g a  p o ls k a  m ło d z ie ży . Te s łow a  p r z e d e  w szy s t

k im  d la  C ieb ie  p iszę . W iec ie , że  d z ia d k o w ie  W a s i 

le d w ie  u m ie l i  się p o d p is a ć  i  ś m ie m  tw ie rd z ić , że  

n ie je d e n  o jc ie c  czy  m a tk a  W a s za  n ie  p o t r a f ią  na- 

le ży ce  l is tu  n a p is a ć . W y  d z is ia j n ie z a d o w a la d e  się 

u k o ń c z e n ie m  s z k o ły  p o d s ta w o w e j 1 „ s ię g ac ie  p o  

ży c ie  n o w e " , b o  chcec ie  p o s ią ś ć  s ze rszą  w ied zę , 

re c ie  z a ją ć  tw ó rc z ą  p o z y c ję  w  sp o łe c ze ń s tw ie  

k im .

ć źę s to  je s te śc ie  ś w ia d k a m i h o s p ita c ji ,  czy  w iz y 

ta c ji n a  W a s zy c h  le k c ja c h . K a żd y  k ie r o w n ik  (d y 

re k to r ) , In s p e k to r  s z k o ln y  czy  w iz y ta to r  m ię d z y  

in n y m i ,  z w ra c a  b a c z n ą  u w a g ę  czy  w  czas ie  le k c j i  

w y r a b ia n a  Jes t u  W as  m y ś l  tw ó rc z a , s a m o d z ie ln e  

m y ś le n ie  i tp . ,  b o  to  je s t  je d n o  z  n a c z e ln y c h  z a 

ło że ń  w s p ó łc z e sn e j p e d a g o g ik i. C z ło w ie k  d z is ie js zy  

n ie  m o że  b y ć  ś le p y m  n a r z ę d z ie m  w  rę k a c h  k a s ty  

„ u p r z y w i le jo w a n y c h " ,  b o  n ie  p ó jd z ie  n a p r z ó d  lecz 

b ę d z ie  s ię  c o fa ł. N a  t y m  o d c in k u  m a m y  je s zcze  

d u ż o  d o  o d ro b ie n ia .

Je s te m  częs to  ś w ia d k ie m , j a k  to  n ie ro z s ą d n a  m ło 

d z ie ż  s z k o ln a  u s i łu je  u p r z y k r z a ć  ż y c ie  s w o im  kole- 

k o m  czy  k o le ż a n k o m  d la te g o  ty lk o , że  n ie c o  in a 

cze j m y ś lą  n i ż  o n i, że  p rze z  ż y c ie  id ą  in n ą  d ro g ą , 

m o ż e  n a w e t  t r a fn ie js z ą , s z la c h e tn ie js z ą  — bo  p o l

s k ą , o c zy s zczo n ą  z  c h w a s tó w  1 b r u d ó w .

O s ta tn io  w id z ia łe m  j a k  g r u p a  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j , 

w  W a rs z a w ie  z a tr z y m a ła  się p rzed  g a b lo tk ą  i lu s t r u 

ją c ą  ż y c ie  K o śc io ła  P o ls k o k a to llc k le g o . N ie  w ie m , 

czy  z a c h o w a n ie  s ię  te j m ło d z ie ż y  n a le ż y  z a lic z y ć  

d o  p e w n e j k u l t u r y  o sob is te j, ja k a  p o w in n a  cecho 

w a ć  k a żd e g o  c z ło w ie k a  z  d o b ry m  w y c h o w a n ie m , 

je ż e li u r ą g a l i  z d ję c iu  o b r a z u ją c e m u  p o ś w ię c e n iu  

m o to c y k l i .  S zk o d a , że  ta  część  m ło d z ie ż y  u le g a  Jesz

cze in s p ir a c j i  lu d z i  m a ło  p o w a ż n y c h  1 n ie  u s i łu je  

m y ś le ć  w  w ie lu  w y p a d k a c h  s a m o d z ie ln ie , co n ie 

w ą tp l iw ie  o d b i ja  s ię  u je m n ie  n a  w y n ik a c h  n a u c z a 

n ia .  O  i le  m i  w ia d o m o , to  p r z e d  w o jn ą  n ie  ty lk o , 

że  p o ś w ię c a n o  m o to c y k le , a le  n a w e t  b r o ń . O to  Je

d e n  p r z y k ła d  z  w ie lu :  B is k u p  O k o n ie w s k i św ię c i

12 k a r a b in ó w  m a s z y n o w y c h  w  W e jh e ro w ie , k tó r e  

to  k a r a b in y  b y ły  j u ż  k i lk a k r o tn ie  św ię c o n e  w i n 

n y c h  g a rn iz o n a c h . C zy  to  n ie  p a r o d ia ?  A  o jc ie c  

św ię ty , św ię c i s a m o lo ty  1 b ło g o s ła w i H it le ro w i w  

p r o w a d z e n iu  w o jn y  p r z e c iw  P o lsce . G o r z k a  to  

p r a w d a  1 s zk o d a , że  p e w n a  część n a s z e j m ło d z ie ży  

te j p r a w d y  n ie  z n a , a lb o  n ie  chce  Je j z n a ć , a s z k o d a !

2al m i  te j m ło d z ie ży . K to  j ą  tą  d r o g ą  p r o w a d z i?  

P rze c ie ż  w  P o lsce  L u d o w e j o b o w ią z u je  to le r a n c ja  

i  p r a w o r z ą d n o ś ć . S z k o ła  wr P o lsce  tego  n ie  u c zy , 

o d w ro tn ie ;  u c zy  p o s z a n o w a n ia  c u d ze j w ła s n o śc i, 

s z a c u n k u  a o  w s p ó ło b y w a te li be z  w z g lę d u  n a  w y 

z n a n ie  i  p r z e k o n a n ie  p o lity c z n e  czy spo łeczne . I le  

to  p r a c y  n a u c z y c ie la  k o s z tu je , a b y  o b o k  w y p o sa 

ż e n ia  w  w ia d o m o ś c i i  u m ie ję tn o ś c i ,  w y c h o w a ć  n a 

szą m ło d z ie ż  n a  d o b ry c h  i  s z la c h e tn y c h  o b y w a te li 

n a s ze j o jc z y z n y . T y m c za s e m  Jest k to ś , k to  n a m  

tą  m r ó w c z ą , c ię żk ą  i z a ra z e m  o d p o w ie d z ia ln ą  p ra c ę  

p s u je . C e lo w o  z a c y to w a łe m  n a  p o c z ą tk u  ow e „ m o t 

t o " ,  a b y  C z y te ln ik o w i z w ró c ić  u w a g ę , że  k to  p r a w  

k o n s ty tu c y jn y c h  n ie  p rze s trze g a , n ie  g o d z ie n  je s t  

m ia n a  d o b re g o  s y n a  N a r o d u  P o ls k ie g o  i  ja w n ie  

d z ia ła  n a  je g o  szkod ę ,

P E D A G O G

1 z a s ia d łe m  do  s to łu  — 

N a p is a łe m  w ie rs z .

1 p o s z e d łe m  p o  sp o łu  

Z in n y m i ,  w iesz ...

I  r z u c iłe m  s ię  u> w ir  ży c ia  

I w  n im  w rro s te m , w iesz...



CIEKAWOSTKI

Z „ E S T R A D A ” W BOLESŁAWIU
FOT.#S. KOŁACZYK

Mieczysław Krebs przy m ikrofonie

N ie z r ó w n a n y  h u m o ry s ta

W idownia pełna

Zecpól muzyczny M leezyilawa Kubia.

Pani Jadw iga Swirtunt

W dniu 22 października br. wspaniały Dom 
Kultury Huty „Bolesław" napełnił się miesz
kańcami okolicznych wiosek, którzy przybyli 
na koncert rozrywkowy, urządzony przez 
Redakcję tygodnika „Rodzina” i W. P. Estra
da z Krakowa.

Program lekki, rozrywkowy bawił znako
micie bolesławian, którzy nie szczędzili wy
konawcom rzęsistych oklasków. Zespół mu
zyczny Mieczysława Krebsa, zasługuje w peł
ni na pochwalę pod względem doboru melo-

n a w e t  w  w ie lk ie j sa li b a lo w e j „\ Vagram“  w  P a 

r y ż u  z o rg a n iz o w a n a  m ię d z y n a ro d o w a  w y s ta w a  

k o tó w .

★

P o la k . K a z im ie rz  S ie m ie n o w ic z  ż y ją c y  w  X V I  

w . by l w y n a la z c ą  r a k ie ty  w ie lo s to p n io w e j. Sie- 

m ie n o w ic z  teź p ie rw s zy  z a p ro je k to w a ł b u d o w ę  

ra k ie ty  w ie lo s to p n io w e j n a  s ta le  p a l iw o , ale 

p r o je k t  je g o  zos ta ł d o p ie ro  z re a liz o w a n y  p rze z  

N ie m c ó w  w  czas ie  o s ta tn ie j w o jn y .

O p r a c o w a ł A . B R O Z D A

dii, jak również ich wykonania. Niezrówna
ny aktor Alojzy Potempa, swymi parodiami 
wzniecał burzę oklasków i ustawiczne bis 
widowni. Jadwiga Swirtunt, to aktorka o mi
łej aparycji i świetnej interpretacji piosenek. 
Włoskie piosenki i dobra konferansjerka do
pełniały program.

Na zakończenie koncertu „delegacja” bole- 
sławian wręczyła aktorom wiązankę kwiatów.

„ C h o ”

Calow i p r o w a d z i k o n fe r a n s je r

N a jw ię k s z y  n a  św fecie m os t — tu n e l p u w s ta 

n ie  u u jś c ia  z a to k i C he sap e ak e  w  S ta n a c h  Z je d 

n o c zo n y c h  A m e r y k i P ó łn o c n e j. P o łą c z y  o n  p ó ł 

w ysep  p o ło żo n y  n a  w s c h o d n im  w y b rz e żu  s ta n u  

V ir g in ia  z  o k rę g a m i le ż ą c y m i w  p o b l iż u  N o r fo lk . 

M ost — tu n e l w y n o s ić  b ę d z ie  ok . 30 k m ., zaś  re a 

liz a c ja  je g o  p r o je k tu  b ę d z ie  k o s z to w a ć  p r a w ie  

150 m in  do larów '.

M ost - tu n e l b ęd z ie  je d n y m  z n a jw ię k s z y c h  

p r z e d s ię w z ię ć  in ż y n ie r y jn y c h  d r u g ie j p o ło w y  

X X  w ie k u .

*

W y sp y  H a w a j tw o r z ą  n a jb a r d z ie j n a  p ó łn o c  

w y s u n ię ty  a rc h ip e la g  w y s p ia r s k ie g o  św ia ta  P o 

l in e z j i .  Z aw sze  z ie lo n e  w zg ó rza  i  k w itn ą c e  k w ia 

ty , p r z y  zaw sze  m a jo w y m  k lim a c ie , u c z y n i ły  z 

w y sp  „ r a j  n a  z ie m i*1, p e łe n  u r o k u , p o e z ji i cza- 

ro w n y c h  n o cy . N a ro d o w y m  ta ń c e m  H a w a ja n ó w  

je s t ta n ie c  „ h u la  — h u l a “ . Są on i c h rz e ś c ija n a 

m i,  a le  je d n o c ze śn ie  t r o s k liw ie  s trzeg ą  i p r ze 

c h o w u ją  sw o je  d a w n e  z a b o b o n y . H a w a je  to  

w io sn a  w ie c zn e j w io s n y .

*

S ły n n y  a u to r  „ S h e r lo k a  H o lm e s a 1* — C o n an  

D o y łe  z a ło ż y ł tzw . m u z e u m  p sy c h ic zn e . J e d n y m  

ze z b io r ó w  m u z e a ln y c h  b y ła  fo to g ra f ia  a n g ie l

sk iego  p r z y r o d n ik a  W il l ia m a  C rookesa , id ą c e g o  

po d  rę k ę  z d u c h e m  p ie lę g n ia r k i  K a t ie  K in g . N a  

m a rg in e s ie  trzeba  by  d o rz u c ić , że  w sp ó łc ze sn a  

fo to g ra f ik a  z n a  do syć  t r ic k ó w , że b y  z d e jm o w a ć  

rze czy , k tó re  n ig d y  n ie  is tn ia ły .

F ra n c u z i p o d o b n o  m a ją  k u l t  d o  z w ie rz ą t , 

g łó w n ie  do k o tó w . (Z re sz tą  k u l t  do k o tó w  m ie l i  

ta k że  s ta r o ży tn i E g ip c ja n ie , a ta k że  m ie s z k a ń c y  

In d i i  W sch .) .

W  P o lsce  k o t je s t  p o p y c h a d le m , m ę c zo n y m  

często p rzez  d z ie c i, a to le r o w a n y m  p rze z  s ta r

szych . F r a n c ja  p o św ię c iła  spo ro  l i te r a tu ry  be le 

try s ty c z n e j w ła śn ie  k o to m . P rze d  w o jn ą , b y ła



W Boguszowie Kolo Ministrantów pracuje pod kierun
ki ESH swego opiekana ks. prob. Henryka Grochatidego. 
W sU ić  Zarządu wchodzą: Ryszard Łabęcki (prezesi, 
Piotr Zacher (zastępca prezesa), Jan Kulwicki (sekre

tarz), Mirosław Chruściel (skarbrik).

Katedr? wrocławska. 
Jedna z tablic wykuta w 

piaskowcu (X II w.)

Cieplice Zdrój. Ołtarz 
w kościele polskokato- 

litfdm.
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Na pograniczu Śląska i Krakowskiego leży 
miasto wybitnie uprzemysłowione, niegdyś 
zaniedbane, dzisiaj podźwignięte do rangi 
wydzielonego. Miastem tym jest Jaworzno. 
Swego czasu poświęciliśmy Jaworznu słów 
kilka pisząc jednak o jego przeszłości. Nie 
możemy żyć tylko przeszłością. Chcemy czy 
nie chcemy, ale musimy obracać się wokół 
tego, co nas otacza. Poniżej wykresy i zdję
cia.



CHARGE D‘AFFAIRES 

B R A Z Y L I I  

R O Z M A W I A
Z REDAKTORAMI „RODZINY"

|
| razylia (Estados Unidos do Bra- 
} sil) jest to najrozleglejsze i naj- 
I ludniejsze państwo Ameryki Płd.,

I leżące nad Atlantykiem i liczące
I ponad 60 milionów mieszkańców. 

Ludność brazylijska w 65% re
krutuje się przeważnie z Europejczyków, 
głównie pochodzenia portugalskiego. Wśród 
emigrantów Portugalczyków, Hiszpanów, 
Włochów, Niemców, poważną grupę stano
wią Polacy (około 500.000, głównie w stanach 
Parana i Rio Grandę do Sul).

Językiem urzędowym jest portugalski. Sto
lica Brazylii to Brasilia. Główne rzeki to 
Amazonka, Parana i Sao Francisco. Nad 
Amazonką do dziś rozciągają się ogromne 
puszcze dziewicze.

Klimat tego kraju podzwrotnikowy i zwrot
nikowy. Brazylia posiada wielkie bogactwa 
naturalne, jak: rudę żelaza, manganu, miedzi, 
ołowiu, rzadkich metali, boksytu, złoto, dia
menty oraz plantacje kawy, kakao, tytoniu, 
bawełny, trzciny cukrowej, kukurydzy, ryżu, 
maniaku, winorośli, kauczuku.

Brazylia została odkryta w 1500 roku przez 
Cabrala. Od roku 1530 do 1822 była kolonią 
portugalską. W roku 1822 Brazylia oderwała 
się od Portugalii, a w roku 1889 została ogło
szona republiką, na czele której stoi prezy
dent, wybierany na 4 lata. Organem ustawo
dawczym jest dwuizbowy Kongres (Senat i 
Izba Deputowanych).

*

Siedzimy właśnie w Poselstwie Brazylij
skim i rozmawiamy z Charge d‘affaires 
Amaury Bier. Pan Charge d’affaires mówi

. wolno i stara się dać wyczerpujące odpowie
dzi na wszystkie pytania. Mówi po porlugal- 
sku, p. Mieczysław Młynarczyk biegle prze
kłada portugalski na polski i vice versa. In 
teresuje nas przede wszystkim, sprawa Po
lonii Brazylijskiej.

Polaków w Brazylii jest około pół miliona 
— jak stwierdza p. Amaury Bier — ma na my
śli także obywateli brazylijskich polskiego 
pochodzenia.

Główne skupiska Polaków znajdują się w 
stanach południowych. Trudnią się oni prze

ważnie rolnictwem, chociaż nie brak także 
robotników, inteligencji, a nawet pisarzy po
chodzenia polskiego.

Brazylia liczy ok. 65 milionów ludności. 
Większość stanowią katolicy. Także wielu 
jest tu protestantów, a przed wojną powstał 
Kościół brazylijskokatolicki sprawujący li
turgię w języku portugalskim. Założycielem 
tego Kościoła jest biskup de Maura.

Kościół w Brazylii oddzielony jest od pań
stwa. W państwowych szkołach nie ma nauki

religii. Wszystkie wyznania korzystają z wol
ności w tej samej mierze. Nie ma wyznania 
uprzywilejowanego. Najbardziej rozpowszech
niony jest kult do św. Antoniego, który
prawdopodobnie został przeszczepiony z Por
tugalii.

Kobiety biorą coraz bardziej czynny udział 
w życiu publicznym kraju i zajmują poważ
ne stanowiska — są reprezentowane w par
lamencie, pracują w dyplomacji.

O tym wszystkim dowiadujemy się od
Charge d’affaires. Pan Charge d’affaires w 
Polsce jest od dwóch lat. Jest bardzo uprzej
my, częstuje nas kawą, ofiarowuje albumy 
mówiące o wszystkich przejawach życia
mieszkańców Brazylii, i wpisuje do naszego 
sztambucha w języku portugalskim: „Z naj
lepszym podziękowaniem za kurtuazyjną wi
zytę. Oczekuję, że będzie ona ponowiona”.

W międzyczasie nasz fotoreporter p. J. Ku- 
ruliszwili uwiecznia nas na kliszy, robiąc
wspólne zdjęcie.

Rozmawiali:
Ks. EDMUND KRZYWAŃSKI 

Ks. TADEUSZ GORGOL
Dedykacja
Dla doskonałego tygodnika „Rodzina” 
z najlepszymi pozdrowieniami.

P. Charge d‘affaires Amaury Bier i ks. red. Tadeusz Gorgol.

r ------— — ----------:
U W AG A! CZYTELNICY! UW AG A!

Czytajcie najbliższe numery tygod
nika „RODZINA".

Ogłaszamy nasz W ielki Konkurs pt.

„CZY ZNASZ BRAZYLIĘ!"

Dla Czytelników biorących udział 
w Konkursie —  główna nagroda 
ufundowana przez Poselstwo Bra
zylii w Warszawie.

NAGRODA -  NIESPODZIANKA

A j i a u r t  B i e r .
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W I A D O M O Ś C I  Z K O Ś C I O Ł A  P O W S Z E C H N E G O
NABOŻEŃSTWO EKUMENICZNE 

W WARSZAWIE

Z okazji mającego się odbyć w drugiej po
łowie listopada i początku grudnia br. w 
New-Delhi 3-go Plenarnego Zgromadzenia 
Światowej Rady Kościołów odprawione zo
stało w niedzielę, 5 listopada, o godz. 17 na
bożeństwo ekumeniczne w kościele ewange
licko-reformowanym przy ul. Świerczewskie
go w Warszawie. W nabożeństwie brali 
udział przedstawiciele wszystkich zjednoczo
nych w Polskiej Radzie Ekumenicznej Ko
ściołów i liczne grono wiernych. Kazanie na 
temat wysunięty przez Światową Radę Ko
ściołów, jako myśl przewodnia Plenarnego 
Zgromadzenia — Jezus Chrystus światłością 
świata — wygłosił Ks. Biskup Dr Rode, Pry
mas Kościoła Polskokatolickiego. Drugie ka
zanie na temat słów Apokalipsy 22, 16: „Jam 
jest gwiazda jasna i zaranna” powiedział ks.
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O C Z Y M  P O W IN N A  P A M IĘ T A Ć  P R Z Y S Z Ł A  
M A T K A ?

K o b ie ta , k tó r a  m a  zo s ta ć  m a tk ą ,  j u ż  od  p ie rw *  

szego m ie s ią c a  c ią ż y  p o w in n a  d b a ć  o z d ro w ie  w ła s 
ne  i d z ie ck a . N ie  w y m a g a  to  a n i  w ie lk ie g o  t r u d u , 
a n i w ie lu  za b ie g ó w .

O g ro m n ie  w a żn e  Jest p rze s trze g a n ie  c zys to śc i i  
h ig ie n y . J e ś l i  w a r u n k i  n ie  p o z w a la ją  n a  c o d z ie n n ą  
k ą p ie l ,  k o n ie c z n e  je s t  c o d z ie n n e  z m y w a n ie  c ia ła  
n ie z b y t  c ie p łą  w o d ą . S zc ze g ó ln e j p ie lę g n a c j i  w y m a 
g a ją  p ie r s i. N a le ż y  je  d w a  ra z y  d z ie n n ie  n a c ie ra ć  
z im n ą  w o d ą . D z ię k i te m u  ro z w in ą  się i n ie  b ę d ą  
p ę k a ć  b r o d a w k i w  czas ie  k a rm ie n ia .

U b ió r  k o b ie ty  w  c ią ż y  p o w in ie n  b y ć  w y g o d n y , 
le k k i ,  o b u w ie  n a  n is k im  obcas ie .

Je ść  n a le ż y  d o s ta te czn ie , n ie  g ło d z ić  s ię , a le  i  n ie  
p r z e ja d a ć . S p e c ja ln ie  p a m ię ta ć  trz e b a , b y  w  ja d ło 
sp is ie  n ie  b r a k o w a ło  o w o c ów , Ja r z y n  i  m le k a . W  

ok re s ie  z im o w y m  w s k a z a n e  je s t p r z y jm o w a n ie  w i
t a m in  w  ta b le tk a c h . A lk o h o lu  n ie  w o ln o  p ić  p o d  
ż a d n ą  p o s ta c ią , a  ilo ś ć  w y p a la n y c h  p a p ie ro s ó w  n a 
le ż y  o g r a n ic z y ć  j a k  n a jb a r d z ie j .

W  o k re s ie  c ią ż y  w y s tę p u je  s k ło n n o ś ć  d o  z a p a r ć . 
W y p r ó ż n ie n ia  trze b a  u r e g u lo w a ć , g d y ż  z a p a r c ie  g ro 
z i z ja w ie n ie m  się , p o w o d u ją c y m  p r z y k re  d o le g li

w o śc i, h e m o ro id ó w . C zasem  za p a rc ie  zw a lc z y ć  m o ż 

na  d ie tą , s p o ż y w a n ie m  d u że j ilo śc i s u r ó w e k  o w o 
c o w y c h  i  ja r z y n o w y c h , k w a śn e g o  m le k a , ra zo w e g o  
c h le b a . S to s o w ać  te ż  m o ż n a  ś ro d k i ła g o d n ie  p rze 
c zy szc za jące , j a k  ta b le tk i  „ A l t r a " ,  lu b  o c zys zczon ą  
p a r a f in ę  ( I t a b le tk a , lu b  1 ły ż k a  s to ło w a  p a r a f in y  
n a  n oc ).

K o n ie c z n a  Jest w  c ią ż y  k o n tr o la  z ę b ó w  u  d e n 
ty s ty . Z ę b y  b o w ie m  w ty m  czasie  ła tw ie j ,  n i ż  kie- 
d y in d z ie j u le g a ją  p r ó c h n ic y .

N o r m a ln a  p r a c a  f iz y c z n a , r u c h  n a  ś w ie ż y m  p o 

di Benedyktowicz, duchowny Kościoła meto
dystów w Warszawie.

RO K  EKUM ENICZNY 1961

Trzy najważniejsze wydarzenia o świato
wym zasięgu charakteryzują rok 1961, jako 
ekumeniczny: Ogólnochrześcijańska Konfe
rencja Pokojowa w Pradze, Panortodoksyjny 
Kongres na wyspie Rhodos, czyli Konferen
cja Kościołów Prawosławnych, i I I I  Plenar
ne Zgromadzenie Światowej Rady Kościo
łów w New-Delhi, w którym weźmie udział 
625 urzędowych delegatów ze 175 protestan
ckich, prawosławnych, starokatolickich i an
glikańskich Kościołów oraz liczni rzeczo
znawcy, delegaci młodzieżowi, delegaci za
przyjaźnionych organizacji, obserwatorzy 
(wśród nich pięciu obserwatorów mianowa
nych przez sekretariat watykański do spraw 
jedności chrześcijańskiej) i goście, ogółem 
przeszło 1000 osób.

Szczególną wagę i znaczenie będą miały 
dwie uchwały, oczekiwane na początku Świa
towej Konferencji Kościołów: od dawna pla
nowane połączenie Rady Ekumenicznej z 
Międzynarodową Radą Misyjną, połączenie 
dwóch światowych organizacji, wynikające 
z istoty ruchu ekumenicznego, i głosowanie 
nad wnioskiem o przyjęcie Rosyjskiego Ko
ścioła Prawosławnego w poczet członków Ra
dy Ekumenicznej.

Plenarne Zgromadzenie rozpocznie się w 
niedzielę 19 listopada od odprawienia uroczy
stego nabożeństwa inauguracyjnego, na któ
re zaproszone zostało także społeczeństwo 
indyjskie. Symboliczny charakter ma poprze
dzająca to nabożeństwo uroczysta procesja 
625 urzędowych delegatów z pięcioma prezy
dentami Rady Ekumenicznej i przewodni
czącym Międzynarodowej Rady Misyjnej na 

czele.
K .

MATKO! PAMIĘTAJ O GWIAZDCE DLA DZIECKA!
JU2 NIEDŁUGO „BOŻE NARODZENIE"!

Chcesz swemu dziecku zrobić miły, pożyteczny prezent na gwiazdkę, 
kup książkę wydaną przez W. L. R. pt. „Dziecię z Betlejem" —  zbiór 
opowiadań i legend. Tylko 8 zł za 1 egzemplarz.

W każdej katolickiej rodzinie powinna być książka „Przez Maryję do 
Jezusa" cena 10 zł.

Wśród tych, którzy zamówią w /w  książki na zamieszczonym poniżej 
kuponie rozlosowane będą nagrody:

#  TELEWIZOR
#  APARAT FOTOGRAFICZNY 

#  PLATER
#  KOMPLET KSIĄ2EK WLR I INNE

CZYTELNIKU! MASZ SZANSE!

W ycie l Wypełnić! Wysłać na nasz adres!

K U P O N  D O  L O S O W A N I A

Zamawiam 

Nazwisko i imię 

Adres

W ysyłam  przekazem zł

Zakończenie konkursu dnia 24 grudnia 1961 r. Decyduje data stempla 
pocztowego. Kto nadeśle największą ilość załączonych kuponów, ma naj
więcej szans. (WRL, Warszawa, Wilcza 31).

w ie tr z u  w p ły w a ją  k o r z y s tn ie  n a  p rze b ie g  c ią ż y . 
D ź w ig a n ie  c ię ż a ró w , g w a łto w n e  r u c h y  są w z b ro n io 

n e .
S ta n  p s y c h ic z n y  k o b ie ty  w  czas ie  c ią ż y  m a  d u że  

zn ac ze n ie  d la  z d ro w ia  p rzy s z łe g o  d z ie c k a . T rzeba  
u n ik a ć  s c y s ji i r o z d r a ż n ie n ia ,  s ta rać  się z a c h o w a ć  
s p o k o jn y , p o g o d n y  n a s tr ó j .

N ie  w o ln o  te ż  „ o s z c z ę d z a ć "  n a  śn ie . O d p o c z y n e k  
n o c n y  n ie  p o w in ie n  b y ć  k ró ts z y , n iż  8-9 g o d z in . 

S p a ć  s ię  n a le ż y  k ła ś ć  n ie  p ó ź n ie j  n iż  o g o d z in ie  
22-22,30.

fi t y g o d n i p r z e d  p o ro d e m  i  6 ty g o d n i po  p o ro d z ie  
k o b ie ta  p o w in n a  ż y ć  w  a b s ty n e n c ji p łc io w e j.

K a ż d a  k o b ie ta  c ię ż a r n a  p r z y n a jm n ie j  d w u k ro tn ie  
w  c zas ie  c ią ż y  p o w in n a  b y ć  u  le k a r z a . D z ię k i  is t
n ie n iu  d u że j ilo ś c i P o r a d n i  d la  K o b ie t  (tzw . P o 
r a d n ie  K )  n ie  Jes t to  t ru d n e . L e k a r z  m u s i s k o n tro 
lo w a ć  s ta n  o g ó ln y  z d r o w ia , w y m ia r y  m ie d n ic y , 
p o ło że n ie  p ło d u  i  d a ć  o d p o w ie d n ie  w s k a z ó w k i d a l
szego  p o s tę p o w a n ia .

D r  A . M .

Ane<fdto(if

G B S

B e n a rd  S h a w  z o s ta ł z a p ro s z o n y  p rze z  je d 
n e g o  z  a ry s to k r a tó w  a n g ie ls k ic h  n a  w ie c z ó r  
M lubo w y . S h a w  n ie n a w id z i ł  im p re z  tego  ro
d z a ju . T e le fo n u je  w ię c  do  lo rd a  i  m ó w i:

— B a rd zo  ż a łu ję ,  a le  n ie  m o g ę  p r z y jś ć . 
K ła m liw e  p o w o d y  p o d a m  lis to w n ie .

S H A W  O P IE K L E

P e w ie n  d z ie n n ik a r z  r o b ią c  w y w ia d  z B e r
n a r d e m  S h a w  i s i lą c  s ię  n a  o ry g in a ln o ś ć , 
z a p y ta ł p is a rz a , co  s ą d z i o  p ie k le .

— W ie  p a n . t r u d n o  m i  m ó w ić  o  ty c h  rze
c zac h  o b ie k ty w n ie  —  o d p a r ł S h a w  —  m a m  
t a m  ty lu  p r z y ja c ió ł . . .

LEKARZ

R A D Z I



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI 
A  t l  I

Pan Józef GRZESIAK długi list napisał do 
Redakcji, z którego dowiedzieliśmy sit;, jak 
odnalazł drogę do Kościoła Polskokatołckie- 
go. Pomogło Mu w tym „Posłannictwo" i 
„Rodzina”. Z tego wynika. Panie Józefie, że 
czasopisma nasze są apostołami polskiego ka
tolicyzmu. Jeżeli bowiem spotka się z naszą 
ideologią człowiek nieuprzedzony i myślący, 
dobry Polak i wierzący katolik, to nie może 
jej nie uznać za własną i za słuszną.

Katolicyzm w apostolskiej swej formie 
obleczony w polskie, narodowe szaty musi 
poruszyć umysł i serce.

Zaznaczyliśmy, że musi być to człowiek my
ślący. Ze smutkiem należy przyznać, że nie 
wszyscy ludzie korzystają z rozumu, który 
jest darem Ducha Sw. Wielu ludziom wy
starczą gotowe formułki, ekstrakty obcych 
myśli, magiczne zaklęcia i słowa, których 
treści ani sensu nie znają. Dla wielu ludzi 
religia rzymskokatolicka jest zbiorem pew
nych przepisów, czynności liturgicznych, któ
rych nie rozumieją i w których nie biorą du
chowego udziału. Stosunek swój do Boga, 
swoją religię dziedziczą jak morgi, kamieni
ce, warsztaty czy mieszkania. Nie zadają so
bie trudu, aby się zastanowić, czy ich droga 
do Boga, do zbawienia jest słuszna, czy ich 
nauczyciele są zainteresowani ich zbawie

n iem  czy własną tylko korzyścią. Nie pomy
j ą  jeżeli się tyle w ciągu ostatnich dzie- 

zmieniio na świecie we wszystkich 
Tich życia, że powinno się coś zmie- 
>trmach religijnych i w pewnych prze- 

zwyczajach. które powstały w okre- 
Shiowiecza. Pewni ludzie są dumni, że 
yują „wiarę ojców“, w jakiej się naro- 
jakby zachowanie tej wiary wymagało 

ich poświęceń, ofiary czy wyrzeczeń.

wiary swej ojców dumne są także milio- 
buddystów. braministów. mahometan, 

^jmni są z wiary ojców wyznawcy religii 
jżeszowej i także odrzucają chrystianizm, 

iko herezję i niezgodne z Zakonem nowa-
I brstwo.

Prawdopodobnie dumni są z wiary ojców 
^Pigmeje, Buszmeni i na pół dzikie plemiona 
afrykańskie, które ostatnio zostały odkryte.

Jeżeli Pan Józef za pośrednictwem „Posłan
nictwa" i ..Rodziny" poznał Kościół nasz 
święty — to wniosek jasny: należy te pisma 
propagować, aby i inni Prawdę poznali i dro
gę znalezli do Boga i zbawienia prawdziwie 
katolicką i polską.

Praca górnika jest ciężka i niebezpieczna. 
Należy Bogu dziękować, że ten wypadek w 
kopalni tak tylko się zakończył, że Pan do 
zdrowia i sil powróci.

Życzymy zdrowia, błogosławieństwa Boże
go w życiu i w pracy i serdecznie pozdra
wiamy.

Pan Eugeniusz MAKSYMIUK, zamieszkały 
w Skandawie, woj. olsztyńskie, swoim ser
decznym listem sprawił nam wicie radości. 
Radzi jesteśmy, że nasz bratni Kościół Pra
wosławny ma takich światłych i szlachetnych 
ludzi.

Jak Pan już mógł się zorientować z na
szych czasopism, zadanie nasze jest dość 
trudne i w pracy naszej spotykamy się z róż
nymi przeciwnościami. Ale zdążył Pan chyba 
zauważyć, że wciąż idziemy naprzód, bo wie
rzymy głęboko, że Bóg powołał nasz Kościół, 
aby Ewangelię głosił naszemu ludowi i do 
Boga go prowadził. Wierzymy, że to jest nasz 
kwadrans w historii, który musimy wykorzy
stać dla dobra Kościoła i narodu.

Postawa Pańska wobec małżonki i dzieci 
jest słuszna. Miłość między małżonkami jest 
podstawą i warunkiem trwałości małżeństwa. 
W tym duecie jednak w sprawach zasadni
czych pierwsze skrzypce gra mąż. Sprawy 
wiary, religii należą do spraw zasadniczych. 
Należy być tolerancyjnym i nie narzucać żo
nie swych przekonań. Jeżeli chodzi jednak
0 dzieci, należy wychowywać w wierze ojca
1 nie powiększać wasali Państwa Watykań
skiego. Trzeba w dusze dzieci wszczepić 
wielkie umiłowanie wolności, a wolność to 
nie tylko własne państwo, określone granice
i hymn narodowy, wolność pełna — to wol
ność duszy ludzkiej w układaniu swoich 
spraw z Bogiem bez zagranicznych i obcych 
wzorów.

To prawda, że do Olsztyńskiego jeszcze nie 
dotarliśmy, ale mamy nadzieję, że to niedłu
go nastąpi.

Jeżeli chodzi o tego rodzaju pogrzeby, o 
których Pan pisze, proszę nas zawiadomić. 
Chętnie przyjedziemy. Niech ludzie zobaczą 
księdza katolickiego bez watykańskiej legi
tymacji. Za każdego czytelnika i prenumera
tora będziemy Panu serdecznie wdzięczni.

Nie kryjemy, że pragniemy, by pismo na
sze docierało tam, gdzie my na razie dotrzeć 
nie możemy. Proszę być z nami w kontak
cie. Za miły list dziękujemy i życzymy bło
gosławieństwa Bożego w życiu i w pracy
i pozdrawiamy serdecznie.

1 KRZYŻÓWKA•JZ.
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P O Z IO M O : 1) b r a ta n e k  W ę g ra . 4) o b łu d a , "3) 
k o ja r z y  się z B a b ą , 8) p ią ta  część k o p y , 9) 
r e k w iz y t  k o w b o ja . 1(J) k o śc ió ł k a te d ra ln y , 
12) I r a ń c z y k  a le  b a rd z ie j a r c h a ic z n ie . 15) 
o k a le c ze n ie , 17) ogó l p r z y ję ty c h  w  d a n y m  
ś ro d o w is k u  n o rm  m o ra ln y c h , o k re ś la ją c y c h  
o b o w ią z k i, 18) a u to r  p ow ie śc i „ C z a ro d z ie j
ska  g ó r a “ . 20) w y spa  in d o n e z y js k a  a lb o  m o 
to r  c zesk i, 23) a n to n im  d o b ra . 25) za s ad n ic za  
część c ia ła , k o rp u s , 26) h is to ry c zn e  Je z io ro  
w  p o b l iż u  K ru s zw ic y , 27) p ó lk a  n a  k s ią ż k i ,  
28) m o że  b y ć  g u m o w a , s z k la n a , że la z n a  a lb o  
z  k re m e m .

P IO N O W O : 1) b ib l i jn y  k a ta k l iz m , 2) b łę k it , 
3) f i lo z o f  n a  s p o d n ia c h , 4) ty tu ł ty g o d n ik a  
p o ls k ie g o , 5) p a ń s k a  — n a  p s try m  k o n iu  je- 
dz ie , 6) to , co b u d u je  a n ie  r u jn u je ,  11) in te 
le k t , ro z u m , 13) g ru d n io w a  s o le n iz a n tk a , 14) 
k rze p i o rg a n izm , 15) eden , 16) fa za  k s ię ży c a , 
18) s i ln ik , 19) p r z y z w y c z a je n ie , n a w y k , 21) 
je d n o s tk a  n a tę że n ia  p r ą d u  e le k try c zn e g o , 
22) p la c , n a  k tó r y m  o d b y w a ły  sie p u b lic z n e  
z g ro m a d z e n ia  w  s ta r o ży tn e j G r c c ji ,  23) k u p a , 
s te rta , stos, 24) p ies  m y ś liw s k i.

R o z w ią z a n ia  n a le ży  n a d s y ła ć  w te rm in ie  
lU -dn iow ym  od d a ty  u k a z a n ia  się n u m e r u  
po d  ad re sem  re d a k c ji z d o p is k ie m  n a  k o p e r 
c ie  „K rzy żó w ka ** . W ś ró d  C z y te ln ik ó w , k tó 
rzy  n a d e ś lą  p r a w id ło w e  r o z w ią z a n ia ,  ro z lo 
s o w a n a  zo s tan ie  k o m is y jn ie  n a g ro d a : 

A P A B A T  F O T O G R A F IC Z N Y

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i z n r  44

P O ZT O M O : T o łs to j, s tra ta , k ie s ze ń . H a m le t . 
W ese le . K ra s ic k i. K o n a rs k i. L o n d o n . P la to n , 
k a za n ie . N ie m e n , b a ż a n ty . P IO N O W O : o fice r, 
sy s te m . O że ne k . S trau ss , k a p lic a , b a r tn ik ,  
ta k . o k u p a n t ,  a n ta łe k , trzo n e k . I l ia d a , anta- 

ba . G o r io t.

N a g ro d ę  — w ie c zn e  p ió ro  — w y lo s o w a n o  d la  
p . R o m u a ld a  K r z y ża n o w s k ie g o  — W ro c ła w . 
A l. W o js k a  P o ls k ie g o  5.

i SPictWY PniA
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UCZCIWIE, SOLIDNIE, RZETELNIE

Pod takim tytułem „Rzemieślnik" zamieścił 
artykuł na temat wykrytych nadużyć powsta
łych w wyniku kontaktów jednostek gospo
darki uspołecznionej z indywidualnymi rze
mieślnikami. Ale niestety reakcja środowiska 
rzemieślniczego na ujawnione fakty nadużyć
i malwersacji popełnionych przez nieuczci
wych rzemieślników — nie jest taka. jakiej 
należałoby się spodziewać.

Innymi słowy mówiąc — „Rzemieślnik" — 
siawia pod znakiem zapytania — rzetelność 
pracy rzemieślnika.

PRZYDYBALI...

„A było tak: piekarz Szymon M. z Łomia

nek koło Warszawy, przyszedł pewnego dnia 

do Wydziału w sprawie zmniejszenia mu wy

miaru podatkowego. Trafił na .,dobry dzień". 

Usłyszał od pana kierownika, że sprawą bę

dzie można załatwić... szybko i... gładko za 

10 tys. złotych. Cóż — czytamy w „Rzemieśl

niku“ — za 10 tys. można było pozbyć 'się 

prawie 50-iysięcznego wymiaru podatkowego.

Ale tu właśnie po raz p i e r w s z y  dal o 

sobie znać pech. Szymon M. skorzystał z pro

pozycji kierownika. Bezpośrednio po propo

zycji udał się do Komisji Walki ze Speku

lacją i złożył zameldowanie o wyłudzenie ła

pówki,

KALENDARZ

G R U D Z I E Ń

N n III  Adwentu, św. Łazarza.

św. Olimpii.
w sc h . s l. 7.40 za ch . 15,24

P 18 św. Gracjana, św, Rufina
W ' 19 św. Dariusza
s 20 św. Dominiki, św. Teofila
c 21 św. Tomasza AP. św. Anasta

zego
p 22 św. Zenona, św. Honoratys i 23 św. Wiktorii

w y d a w c a :  W y d a w n ic tw o  L ite r a tu r y  R e lig i jn e ] . R e d a g u je  K o le g iu m . A d re s  r e d a k c j i  1 a d m in is t r a c j i :  W a rs z a w a , u l .  W U eza 31. T e l. 8-97-84; 21-74-98.

Z a m ó w te n ia  i  p r z e d p ła ty  n a  p r e n u m e r a tę  p r z y jm o w a n e  s ą  w  t e rm in ie  do  d n ia  15 m ie s ią c a  p o p r z e d z a ją c e g o  o k re s  p r e n u m e r a ty  p r z e z : U r z ę d y  P o c z to 

w e, l is to n o s z y  o ra z  O d d z ia ły  i D e le g a tu r y  „R uchu** . M o żn a  r ó w n ie ż  z a m ó w ić  p r e n u m e ra tę  d o k o n u ją c  w p ła ty  n a  k o n to  P K O  N r  1-8-100020 — C e n tra la  K o l 

p o r ta ż u  P r a s y  i  W y d a w n ic tw  „Ruch** W a rs z a w a , u l .  S re b rn a  12. N a  o d w r o c ie  b la n k ie t u  n a le ż y  p o d a ć  t y t u ł  z a m a w ia n e g o  c za so p is m a , c zaso kres  p r e n u 

m e r a ty  o r a z  i lo ś ć  z a m a w ia n y c h  e g ze m p la rz y . C en a  p r e n u m e r a ty :  k w a r ta ln ie  -  z l  26, p ó łr o c z n ie  — z l 52, ro c z n ie  -  z ł 104. C ena  p r e n u m e r a ty  za  g r a n ic ą  

Jest o  40% w y żs z a  o d  c e n y  p o d a n e j w y ż e j . p r z e d p ła ty  n a  tę  p r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  n a  o k re s y  k w a r ta ln e , p ó łro c z n e  1 ro c z n e  P rz e d s ię b io rs tw o  K o l

p o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  , ,R u c h “  w  W a rs z a w ie , u l .  W ilc z a  46 za  p o ś r e d n ic tw e m  P K O  W a rs z a w a . K o n to  N r  1-14-147290.

Z a k ła d y  W k lę s ło d r u k o w e  KSW „ P r a s a " ,  w a rs z a w a , ul. O k o p o w a  5* 7*. Zam. 1835. S-47.



KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI JEST KOŚCIOŁEM JEZUSA CHRYSTUSA

Kościół Polskokatolicki jest Kościołem Katolickim. W Kościele tym: 
1) katolickie są zasady wiary, 2) katolickie środki laski nadprzyrodzo
nej, czyli Sakramenty św., 3) katolicka zwierzchność duchowna, bę
dąca Apostolską w nieprzerwanej linii sukcesyjnej.

Kościół Polskokatolicki prowadzi wiernych do Boga drogą Ewange
lii. wolnej od ludzkich dodatków i posługuje się w liturgii zrozumia
łym dla nich językiem polskim.

Biskupi Kościoła Polskokatolickiego mają ważną sukcesję apostol
ską, zaś kapłani ważne święcenia, a co za tym idzie, ważne są w Koś
ciele Polskokatolickim Msza św. i Sakramenty św.

Kościół Polskokatolicki zachowując czystą naukę Jezusa Chrystu
sa zawartą w Piśmie św. Tradycji oraz orzeczeniach i uchwałach So
borów Powszechnych, aż do Tryndeckiego włącznie, czci Matkę Najś

więtszą i Świętych Pańskich, uczy swych wiernyeh miłości Boga, sza
cunku dla bliźnich i ukochania Ojczyzny.

Odrzucamy tylko dogmat o nieomylności papieża i prymacie jury
sdykcyjnym biskupów rzymskich. Każdy człowiek, nawet i papież, 
może się mylić. Przypisywanie zatem nieomylności papieżowi jest nie 
tylko niezgodne z Pismem św., lecz sprzeciwia się zdrowemu rozsąd
kowi.

Kościół Polskokatolicki w PRL dzieli się pod względem administra
cyjnym na: a) archidiecezję warszawską, b) diecezję wrocławską i c) 
diecezję krakowską.

Najwyższym Zwie»*chrukiem Kościoła Polskokatolickiego jest Pry
mas - J. Em. Ks. Biskup Prąf. Dr 'Maksymilian Rode, rezydujący 
w Warszawie.

CIEKAWOSTKI
I. CUDA MIKROMIKROSKOPII

Profesor Instytutu Technologicz
nego w Kalifornii John Garlsworth 
poruszył interesujący problem ma
nipulowania przedmiotami w bar
dzo małej skali, czyli o miniatury
zacji i jej postępach.

Nauka doszła do extra rewelacyj
nych efektów budowy elektrycznych 
motorów wielkości paznokcia małe
go palca. Już istnieje taki aparat, 
którym można na główce szpilki 
wypisać „Ojcze Nasz”.

Niestety taki aparat już jest prze
starzały w porównaniu z tym, któ
rym można spisać całą Encyklope
dię Britannica w 24 tomach na 
główce szpilki.

Z punktu widzenia technicznego 
rozwiązanie następuje w ten spo
sób, że główkę szpilki o średnicy
1,6 mm powiększa się 25 000 razy. 
Wtedy powierzchnia główki szpilki 
byłaby dostatecznie wielka do u- 
mieszczenia na niej wszystkich 
stronic Encyklopedii, której wymia
ry stronic należałoby zmniejszyć 
25 000 razy.

Doświadczalny aparat fotograficz
ny, który został zaprojektowany w 
Urzędzie Miar i Wag, zmniejsza 
druk do milionowej części po
wierzchni oryginału. Miniaturę tę

iatwo odczytuje się przy pomocy 
mikroskopu powiększającego 12 500 
razy.

Aparat może odtworzyć całą bi
blię na kwadracie o powierzchni 
25 mm i odsłonić przyszłość świata 
miniatur.

II. PROMIENIE PODCZERWONE

Radiometr promieni podczerwo
nych wykazuje stopień zagrzewa
nia się nowego surowca na opony 
podczas obracania się koła na spec
jalnym aparacie.

Nazwa — promienie podczerwone
— pochodzi stąd, że przedmioty 
ogrzane wydzielają promienie pod
czerwone, a w ciałach pochłaniają
cych je temperatura się podnosi.

W rzeczywistości promieniowanie 
podczerwone stanowią fale elektro
magnetyczne lub energetyczne ma
jące szybkość światła i wytwarza
jące ciepło w materii, która je po
chłania.

Promienie podczerwone coraz czę
ściej stosuje się w przemyśle, gdzie 
używa się ich do pomiarów zmian 
cieplnych w wyrobach, które pod
daje się badaniom laboratoryjnym 
w celu wykrywania niewidzialnych 
wad.

III. HOTELE NA LOTNISKACH

Porty lotnicze państw, w których 
ruch pasażerski osiąga wielką czę
stotliwość, posiadają specjalne bu
dynki wzniesione w kształcie lite
ry T.

Każdy z budynków posiada 18 
pokojów wyposażonych w aparaty 
klimatyzacyjne, radio, telefon i 
prysznic.

W pokojach tych, które wynaj
muje się też w oczekiwaniu na od
lot, pasażerowie mogą przespać się, 
wziąć natrysk, napisać list lub po 
prostu wypocząć.

JAM

Na gwiazdkę! Na gwiazdkę!

NA GWIAZDKĘ!
Smutne byłyby święta bez książki. Książka jest 

najpiękniejszym podarunkiem świątecznym, dla tych 
przynajmniej, którzy wyżej cenią subtelność dobo
ru, aniżeli samą wysokość wydatku (bo książka jest 
tania).

Zamów
DZIECIĘ Z BETLEJEM (cena ej 

W ydawnictwo Literatury Religijnej —  Wars; 
Wilcza 31.


